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Przegląd polityczny.
Byłoby może zajmującą rzeczą, zesta- 

ll. °^y Pra sy opozycyjnej o Mowie Trono
wej1 1 pokazać jak n iepospo lic ie ,  ale niezdrowo, 
wykształciła  się djalektyka w naszych czasach. 
Jednakże z pewnych względów niewarto • tego 
robie głownie zaś Q]a teg 0,‘ że te krytyki orga-
u°W e' I ' ^  Ŝ r w wysokim stopniu nieprzyzwoite.

praw< zie Isowa Prcsse  usprawiedliwia się te 
raz 1 powiada, że przeeiei  to tylko enuncjac ja
nie 'żenowali ^  glos panu jącego ; więc wolno 

• S1(̂  w krytykowaniu, nie oszczędzać
to  - rU’ f 16 na^ adać więzów na swój styl. Za- 

ne’l Ze Wszi",stko wolno, ale znamieniem taktu 
J - w asnie umiejętność wybierania z rzeczy 

oz o °nych tego ty lko , co odpowiada gustowi 
.Z1n ze wychowanych. Gdyby przeto była 
tylko prosta enuncjacja rządowa', to i wtedy 

udzie polityczni i z taktem umieliby swej kry- 
•VC|J nadać przyzwoitą formę. A cóż dopiero 

w takim razie, gdy ta enunejacja  otrzymała 
sankcję najwyższą i przez usta  M onarchy wypo
wiedzianą została!

My jednak oczywiście nie mamy powodu 
żałować tego, że lewica znalazła się tak brzyd
ko. Owszem, — bo kompromitacja naszych n a j
z a c i ę t s z y c h  nieprzyjaciół może być poniekąd 
zapisana do naszych aktywów.

Zapisać natomiast, wypada, że w obozie 
prawicy powitano Mowę Tronową szczerym i 
grzmiąc) 111 poklaskiem. Nietylko wszystkie nasze 

zienmki, cokolwiek politycznie myślące, w y ra 
z iy  swe zupełne zadowolnienie, ale również cze- 
> ue 1 niemieckie klerykalne. Zaś Czas pisze tak:

. , °dniesienie sprawy regulacji rzek guli- 
cyjsKicn w mowie tronowej jes t  aktem sprawie
dliwości i męskiej wytrwałości. Nawiązuje ono 
program ekonomiczny kraju naszego na nowro i 
pomimo chwilowo nieprzyjaznych mu prądów, 
je s t  zachętą i otuchą d o ‘mądrej stałości w raz 
obranym kierunku. Ustęp ten  mowy tronowej 
postaw ił pierwszy punkt wspólnego programu 
wyborczego rządu 1 kraju naszego. Trzymać się 
go będziemy sumiennie.

„Ze zaś M onarcha poświęcił tak wybitny 
i dobitny ustęp sprawie leżącej na sercu i Sej
mowi i krajowi naszemu, to nowy, ale w tycli 
okolicznościach, bardzo znaczący dowód, na kogo, 
g d y  idzie o słuszność, możemy przedewszystkiem 
liczyć 1 jakie wspierając zamiary i dażenia, dojść 
możemy do naszych celów. -  Ustęp ten posłu-
żegludze magnesową w dalszej przyszłej

Schlesische Zeitung , mająca lepsze od wszv- 
stkich niemieckich dzienników informacje z p e_ 
tersburga, potwierdza w korespondencji z tej 
stolicy wiadomość już dawno podana przez n a 
szego korespondenta, iż rzad rosyjski stanowczo 
postanowił znieść dyecezja wileńska, a wszystkie 
jej sprawy wcielić w sferę atrybucyj metropoli
ty mohylewsk.ego. ob\ c J  fU e z p ie c z e r i -
r  A r n J S  koresP0n d en t  Schles, Ztg. —  Sto
lica Apostolska zamierza poczynić jak najdalej

eą i?ć 1 2 T  rosy.iskiemu 'rządowi, aby jeno 
i  tóhckiepo ó Wa*ny posterunek na kresach
» » ™ n k i , T «•  > W » H  W W J
iinatrzcłn no ł zS°dzi się na biskupa Polaka, 
ła ta  Pospiszila^ ,go,duośó Czecha z Morawji, pra-

prowadzić z Rn ' na  ^  Podsta" ie do
stoiska nielio 0 0  porozumienia, Stolica Apo-
n eso  deleo- t " 6111 wJ’szle do P etersburga sp ecja ln ego aeiegata, msr. S tranier0 “-

koresnondonCẐ WSZ‘y ten u s t^P z petersburskiej 
żyć że zh\ C‘'! gaZ6ty ^ z lą sk ie j , musimy zauwa- 
wydaie s il  W mm wiad°mość już  przez to 
ar‘cb idyecezhaw' ,lu ?PrawdoP0dobną, że w całej 
dza Pospiszila a ^ ‘ej me "?a zadneg°  ksi<^
nainy że l e k ' '  °procz teg0’ 1,lbo nie aapomi-
nie mieć goPwJea” ‘eĆ Pa8? ™  eudzozie™ a ' . j ilk wcaie -  sądzimy, ze Stolica Apo

stoiska nie potrzebuje teraz robić aż takiej kon
cesji petersburskiemu rządowi. Choć mało można 
liczyć na b a r t  duchowieństwa wileńskiego, które 
wprawdzie ostatniemi aktami bardzo się z reh a
bilitowało, jednak  bądź co bądź nie odpowiada 
wszystkim wymaganiom; ale wiele, nader wiele 
można liczyć na religijne uczucie ludności, k tó
ra w biskupie Hryniewieckim zaw7sze widzi swe
go pasterza.

Zapatryw ania  na przyszłość sprawy o g ra 
nicę afgańską stają się w całej Europie coraz 
bardziej ja sne  i jednolite . Dziś już przeważa, a 
nawet prawie wyłąpznie panuje p rz ek o n an ie , że 
do wojny Anglji z Rosją dójść m usi ,  lecz że 
ona wybuchnie dopiero w' połowie lata. S trasząc 
się wzajemnie, mocarstwa te zaszły tak daleko, 
że się cofnąć nie mogą. Chwiejne zachowanie 
się G ladstone’a wytworzyło w Rosji przekonanie, 
że Anglja  będzie ‘ się gniewała, remonstrowała, 
ale w końcu nolens volens na  wszystko się zgo
dzi I  to przekonanie było tak głębokie a silne, 
że dało rosyjskiej dyplomacji zapomnieć zwy
kłej ostrożności: odkryła swe karty, — a ledwo 
to się s ta ło ,  Anglicy zrozum ieli,  że lepiej jes t  
stoczyć choćby bardzo ciężką i n iepewną w re 
zultatach w o jnę , jak się wycofać z za ta rgu ;  
dążą więc stanowczo do wojny. —  Z drugiej 
strony ustąpić z zajętego stanowiska Rosja ab
solutnie nie może. Byłaby to pierwsza, ale ol
brzymia klęska teraźniejszego c a ra ,  który nic 
jeszcze nie zrobił dla Rosji, niezem nie zaskar
bił miłości swego ludu, a dopuścił do tego, że 
rząd jego zniechęcił w ie lu , bardzo wielu. Przy 
dzisiejszem usposobieniu umysłów w R osji ,  k a 
żde niepowodzenie w sprawach zagranicznych 
t. j. w rzeczach, na które Rosjanie są niezmier-. 
nie d r a ż l i w i ,  —  mogłoby pociągnąć za sobą 
przykre następstw a dla rządu, a może i dla 
d y n a s t j i .

Zbroją się tedy zarówno Anglicy, jak Ro
sjanie i Afganowie. Korpus jen. (Iraham a kon
centruje się koło Suakimu, skąd go łatwo prze
rzucić tam, gdzie w ostatniej chwili okaże się 
potrzeba. Na powiększenie jego odpłynęły z An- 
glji pierwsze oddziały powołanej pod broń rezer
wy. —  Rosja, zwiększywszy dewizją Komarowa 
do 22 tysięcy żołnierzy, koncentruje teraz dwie 
a r rn je : jed n ą  w Buku, drugą w Turkiestanie. 
Pierwsza, przeznaczona do operacyj nad brzega
mi Kaspijskiego morza, wynosi już  17 tysięcy. 
Druga, mająca oskrzydlić Afganistan od wschodu, 
liczy podobno 65 tysięcy żołnierzy. Równocze
śnie —  jak donoszą z Odessy —  gorączkowo 
prowadzą się uzbrojenia Mikołajowa, Oczakowa, 
Sebastopola i wybrzeży kaukazkicli.

W spomniana koncentracja armji rosyjskiej, 
przeznaczonej do oskrzydlenia Afganistanu od 
wschodu, zmusiła emira do kontr-akeji. Kabulski 
korespondent perskiego dziennika Szems donosi, 
że afgański sztab jęnera lny , złożony z europej
czyków, wypracował już  plan przyszłych opera
c j i  a w wykonaniu jego postanowiono na tych 
miast założyć obóz oszańeowany pod granicznem 
miastem Majmenem. Tu będzie pierwsza główna 
kwatera emira i stąd on będzie mógł, nie roz
rzucając swych sił, operować i przeciw Koma- 
rowowi, i przeciw armji Turkiestańskiej.

t  I{,Urs-UJa w P aryżu pryw atne  wiadomości, że 
w io n k in ie  znowu zaczęły się nieprzyjacielskie 
kroki, czego wszakże urzędowe te legram y nie po
twierdzają, ale też i nie dementują, owszem, po
średnio zdają się potwierdzać. Nowe posiłki wciąż 
odpływają, a dekret prezydenta , mianujący jene
rała  de Courcy naczelnym wodzem całej armji 
operującej przeciw Chinom, nadaje  mu n ieogra
niczone prawa militarne 1 jurydyczne nad Ton- 
kinem i Amimem. Noworaianowany szef sztabu 
tej armji, jenerał Jamonfc, żegnając się w Dijonie 
z oficerami, przemówił na bankiecie słowami, 
które pozwalają domyślać się, że wojna z pań- 
sLwem Środka Ziemi znowu się zacznie z nową 
siła Byłoby to niezawodnie bardzo na rękę A n
glii bo już sie dawały dostrzegać znaki pewnego 
porozumienia F rancji z Rosją, która n a p ie rw s z ą  
wieść o pokoju w Tonkinie wysłała do 1 aryża 
w tajnej misji barona Buchshevden a, jak  o tern 
doniósł przed trzema dniami nasz prywatny te

legram z Pete rsburga , co teraz dopiero potw ier
dzają wiadomości roztelegrafowane z B e r l in a .— 
Nieobecność Franc ji  w Europie wpłynie na  b a r 
dziej stanowczą postawę Włoch w ich sojuszu 
z Aiigjj ą. *•

Zadanie króla belgijskiego, aby mógł przy
jąć  godność panującego w Rongo, przyjął par la 
m ent brukselski olbrzymią większością głosów. 
Tylko czterech radykalnych posłów oświadczyło 
się przeciw.

Koalicja stronnictw7: liberał 110- d ) ^ s t y c z n e 
go, radykalnego i republikańskiego przyszła  w Hi- 
śzpanji do skutku. Celem jej obalenie gabinetu  Ca- 
novas’a, opierającego się na zaufaniu królewskiem.

Korespondencje.
K raków  24. kwietnia

(§) Rada miejska odbyła wczoraj pełne po
siedzenie , na  którem załatwiono kilka spraw 
przeważnie podrzędnego znaczenia. Dwie tylko 
sprawy mają szersze znaczenie, bo jed n a  z nich 
dotyczy obrony zasady autonomji, a druga, lubo 
je s t  lokalnej natury , obchodzi i szersze koła , 
mianowicie, podróżnych, którzy chcą z dwmrca 
kolei żelaznej w Krakowie dostać się na linje 
świeżo zbudowanej odnogi kolei transwersalnej,  
prowadzące przez Skawinę do Oświęeima, wzglę
dnie do Kalwarji i t. d.

P ierw szą sprawę, dotyczącą obrony zasady 
autonomji przedstaw ił prof. dr. Kasparek, wy
kazując potrzebę wniesienia zażalenia do trybu
nału  administracyjnego przeciw reskryptowi mi- 
nisterjum  obrony krajo-wej z dnia 5. m arca b. r. 
Rzecz się tak miała, że Magistrat krakow7ski za 
zgodą c. k. Namiestnictwa zatrzymał część za
budowań klasztoru 0 0 .  Bernardynów7 w Krakowie 
dla braku innych odpowiednich zabudowań na
dal na koszary wojskowe, dla artylerji. Rada 
miejska uchwałą swoją z 11. lutego 1884 przyjęła 
do wiadomości powyższe zarządzenie Magistratu, 
zgodziła się n a  w ynagrodzenie  roczne za te b u 
dynki w kwocie 3.000 złr. konwentowi 0 0 .  B er
nardynów rocznie wypłacić się mające, przyjęła 
także obowiązek uskutecznienia żądanych przez 
zarząd wojskowy adaptaeyj, wszelako z tem  za
strzeżeniem , że naprawy te w7ykonane będą 
kosztem zgromadzenia 0 0 .  Bernardynów7 jako 
właścicieli budynków. Na skutek rekursu kon
wentu  0 0 .  Bernardynów7 wniesionego do c. k. 
N amiestnictwa przeciw temu ostatniemu zastrze
żeniu, odesłało Namiestnictwo obie strony do 
drogi prawa, przeciw czemu znowu Prezydent 
miasta zarekurował był do Ministerjum obrony 
krajowej dnia 3. września 1884. Reskryptem 
z 5. marca 1885 Ministerjum obrony krajowmj 
nie uwzględniło tego rekursu a nadto zmieniło 
rozporządzenie Namiestnictwa na  niekorzyść 
gminy, orzekając stanowczo, że gm ina miasta 
Krakowa obowiązana jes t  własnym kosztem 
uczynić powyższe adaptacje bez prawa regresu 
do konwentu 0 0 .  Bernardynów, którzy od wszel
kiego nakładu są w olni, a tem samem droga 
prawa nie ma tutaj miejsca. Owóż przeciw temu 
reskryptowi M inisterjum obrony krajowej radzi 
sprawozdawca imieniem sekcji prawniczej wmieść 
zażalenie do T rybunału  administracyjnego i mo
tywuje ten wmiosek obszernym wywmdem. wyka
zując z wielką gruntownością, że przez powyższy 
reskrypt narażone zostały nietylko prawa p ry 
watne gminy, ale także zasada autonomji, bo 
władzy adm inistracyjnej nie służy bynajmniej 
prawo kasowania uchw ał,  powziętych przez re 
prezentację au tonom iczną , a taki w7ypadek ka
sacji zaszedł właśnie w danym wypadku. Musimy 
się przeciw temu stanowczo zastrzedz — dodał 
sprawozdawca — jeżeli chcemy pozostać panami 
we własnym domu.

Rada miejska wysłuchawszy tego wyw7odu 
po przeprowadzonej dyskusji przyjęła większością 
głosow przedstawiony wniosek komisji praw niczej!

Druga sprawa, dotycząca połączenia takie
go pomiędzy dworcem kolei Północnej w K ra
kowie, a dw7oreem kolei transw ersa lnej w P odgó
r z u  —  Płaszowie, iżby podróżni, pragnący  jechać

tą ostatnią koleją nie potrzebowali udawać się 
z Krakowa do odległego o 5 kilometrów dwmrca 
kolei transwersalnej w Płaszowie —  przedstawił 
radca dr. Faustyn  Jakubowski. Powodem poru
szenia tej sprawy było pismo dyrektora jenera l-  
nego kolei państwowych barona Czedika, w7 któ
rem tenże donosi o chęci podjęcia na nowo ro
kowań z koleją Karola Ludwika co do owego po
łączenia kolejowego. W tym względzie, jak  już 
prezydentowi Szlachtowskiemu za bytności tegoż 
w Wiedniu przedstawił był, rzecz zahacza się o 
to, że kolej Karola Ludwika obawia się podnie
sienia nowych pretensyj ze strony gminy miasta 
Krakowa, gdyby szlakiem dotychczasowym przez 
ulicę Lubicz przechodzić miały oprócz wagonów 
kolei Karola Ludwika jeszcze pociągi osobowe 
kolei t ransw ersalnej.  Jeżeliby gmina dała deklara
cję dyrekcji jeneralnej kolei państwowej tej treści, 
iż  w skutek przejazdów  pociągów osobotcych kolei 
państw ow ych  m iędzy Podgórzem u Krakow em  sto 
sim ek g m in y  m iasta K rakow a do kolei K arola  
L u d w ika  odnośnie do przejazdu  przez ulicę Lubicz  
w niczem dotkniętym  nie zostanie — natenczas 
rokowania rozpoczęte być mogą na nowo. Owóż 
sekcja prawniczo-przemysłowa mniema, że dekla
racja taka bez szkody dla głównej sprawy prze
jazdu może być daną  i dlatego sprawozdawca 
wniósł jej uchwalenie. Rada miejska po krótkiej 
dyskusji zgodziła się na ten wniosek i upoważ
niła prezydenta  miasta, tudzież radców7 dr. F. 
Jakubowskiego i M. Muczkowskiego do podpisa
nia żądanej deklaracji.

Ze spraw innych na tem posiedzeniu zała
twionych, wymieniam tylko jeszcze uchwałę za
twierdzającą projekt kontraktu Gminy z firmą 
Talarda w7 sprawie dostawy przyrządów do czy
szczenia miasta, przez przyjęcie którego docze
kamy się wreszcie wprowadzenia w życie tego 
nowego systemu czyszczenia miasta, na  który 
Gmina zdecydowała się już przed rokiem.

W ied eń  23. kwietnia.
(X) Poniew7aż macie dosłowne brzmienie 

Mowy Tronowej i otrzymaliście o niej i o całym 
akcie zamknięcia kadencji par lam entarnej osobne 
korespondencje, więc n a  razie wstrzymuję się od 
dalszego rozbioru Tronowej Mowy. Należałoby 
drukować j ą  dzień po dniu w całej osnowie, że
by kraj, wyborcy, żeby wszyscy ludzie zajmujący 
się sprawami publicznemi mogli zrozumieć, objąć 
i nauczyć się na pamięć tego cesarskiego m an i
festu, który daje stanowczą odpowiedź na  wszel
kie gołosłowrne i anarchiczne zarzuty, na  wszel
kie rzekomo patijotyczne krzyki. Jedno  wszelako 
podniosę, gdyż zw7róeono na to ogólną uwagę. 
Je s t  to spraw a nie z zakresu wewnętrznej poli
tyki. Cesarz oznajmił, że w skutek dobrych sto
sunków z wszystkiemi państw am i zapewniony 
jest  pokój dla monarchji. Dwa tutaj nasuw7ają się 
wnioski. Ani przymierze z Niemcami, ani poro
zumienie skierniewńeckie nie zostało osobno pod
niesione, tak jak to miało miejsce przy otwarciu 
Sejmu węgierskiego i Delegacyj wspólnych. Nie 
sądzę jednak, żeby to miało oznaczać, iż w7 tych 
specjalnych stosunkach coś się zmieniło. Nie ma 
po tomu żadnych wskazówek, nic nie zaszło, coby 
stosunki te zmienić mogło. Nie było zresztą po
trzeby w7obee Izb Rady państwa, przeważnie zaj
mującej się sprawami wewnętrznem i, kłaść oso
bnego nacisku n a  szczególne moraenta polityki 
zag ran iczne j; nie było potrzeby powtarzać rzeczy 
w iadom ych; wystarczyło zapewnić, że z żadnem 
państw7em nie ma m onarehja  obecnie żadnego 
sporu, owszem z wszystkiemi żyje w7 dobrych 
stosunkach. Groźniejszy charak te r  ma poniekąd 
drugi w7mosek. Przy wymienionych dwóch sposo
bnościach zapewniano od Tronu o niezachwianym 
pokoju całej Europy ; tym razem cesarz zapewnił 
tylko o pokoju dla monarchji. —  Oczywhsta, że 
wobec sporu angielsko-rosyjskiego nie" mógł ce
sarz w tej chwili roztaczać ogólnej pokojowej 
perspektyw7y. Jednakże, pomimo a larm ujących od 
kilku dni telegramów7, w tu tejszych sferach dy
plomatycznych wcale wojny nie przypuszczają, 
powołują się na to, że car stanowczo je s t  prze
ciw wojnie, Gladstone rówmież; że gdyby istotnie 
była obawa wojny, w żaden sposób nie mogłaby

królowa wydalać się z kraju, tymczasem bawiła 
we Franc ji  i udała się do D arm stad tu . Niepodo
bna  rozstrzygać i zapewTn i a ć ; giełdy wszelako 
przewidują na jgorsze , kursa są w ojenne; prze
ciąganie się negocjacyj je s t  w każdym razie 
niszczącem.

Tak zwany manifest lewicy, jeżeli go nasi 
krzykacze czytać będą, powinienby ich wriele n a 
uczyć. W szak lewica wypisała cały szereg żalów 
i skarg —  a zatem dla prawicy, dla nas są to 
dowody, że cała ta  l i tania  aktów rządowych i 
aktów parlam entarnych  była z korzyścią naszą. 
Wszystkiego bezwarunkowo wobec wyborców nie 
mogła jed n ak  lewica p o tęp ić ; więc wzięła się na 
bardzo prosty sposób, że różne rzeczy dobre 
przeprowadzone w parlamencie, po prostu sobie 
przypisuje, chociaż to wprost nie prawda. N. p. 
rozszerzenie praw a wyborczego na pięciogulde- 
nowych, przeciw czemu lewica głosowała i t. p. 
Manifest ten kulminuje w żądaniu, żeby A ustrja  
była jednolitem  niemieekiem państwem, pod rzą
dami niemieckich liberałów, z niemieckim języ
kiem państwowym, oraz żeby Czechy zostały 
rozdzielone na  dwie części, a wtedy owi n iem ie
ccy liberały pozwoliliby, żeby inne „ in teresu jące11 
narodowości tam gdzieś u siebie przy drzwiach 
zamkniętych rozmawiały sobie niekiedy swoim 
językiem, dopóki jeszcze nie przyjmą reszty kul
tury  niemieckiej W edług  nich  §. XIX. konsty
tucji o równouprawnieniu krajowych języków nie 
odnosił się nigdy do niemieckiego języka p ań 
stwowego, czyli, że ten §. nie nie znaczy, ot tak 
sobie został sformułowany dla zamydlenia oczu 
łatwowiernych. Ci doktrynerzy pseudoliberalni i 
epigonowie hegemonów widocznie niczego się 
dotąd nie nauczyli i nie nie zapomnieli. Po za 
nimi nie ma według nich państwa, za nimi 
też tylko przemawia historja  i żywotny jego in 
te res ;  państwo to ja ,  mówi każdy H erbs t  i P le 
ner  i cała zjednoczona lewica. Tymczasem na 
ich karkach wyrasta deutscher Club i Sehoenerer  
z antisemitami.

Manifest lewicy, który je s t  przeciwieństwem 
rzeczywistych stosunków w ew n ę trzn y ch , który 
oskarża rząd i prawicę o rozbijanie państwa, 
dla tego, że opierają się właśnie nie na jednej, 
niewielkiej, ale na wszystkich częściach państwa; 
manifest ten robi wrażenie śpiewu łabędziego. 
Czy wytwór lewicy zjednoczonej pojawi się j e 
szcze w przyszłej Izbie, czy też zamiast niego 
kilka niemieckich k lubów ?

Dla rozwoju natu ra lnych  sił państwa, k ra 
jów i ludów, dla ich hannon ji  i współdziałania, 
nie mają ci dotychczasowi zjednoczeni żadnego 
interesu, ani sympatji. Oni tylko siebie widzą, 
dla nich je s t  w Austrji tylko walka słowiaństwa 
z niemieekością. • Słowianie nie myśleli o walce. 
Słowianom szło o ich prawa, ale niemniej o in- 
teresa państwa, których w żadnym razie usunąć 
nie zamierzali. Dla opozycji zaś stoi rzecz t a k : 
albo my rządzimy, albo państwo pójdzie w g ru 
zy. Wobec polityki bieżącej i wobec historji 
trzeba pamiętać, że nie Słowianie w Austrji, ale 
tylko wyłącznie Niemcy postawili kwestję tak, 
że to walka słowiaństwa z niemieekością. Sło
wianom szło o wolność i o wzmocnienie p a ń 
stwa przez współdziałanie wszystkich s ił ;  Nie
mcy chcą tylko monopolu dla siebie i zaprzęże- 
nia innych do swojego rydwanu.

K o n sta n ty n o p o l 20 kwietnia.
(A) „Jeszcze Turcja nie zg in ę ła ,  póki Ro

sja ży je!71 —  Taka parafraza naszej pieśni k u r 
suje po Stam bule i zachwyca Turków i nie-Tur- 
ków, bo istotnie je s t  zręczna. Autorem jej jest 
podobno Ibrahim-Effendi, sekretarz  Saida-baszy, 
człowiek, po którym w przyszłości wiele się spo
dziewają. Niedorzeczna na pozór ta parafraza, 
a przecież, w gruncie rzeczy, trafia w samo se
dno przyczyny, dla której Turcji n ie  dadzą 
upaść, nie w7yrzucą z Europy.

Bo zważmy. Turcja, wyparta  z Bałkańskie
go półwyspu. Turcja  azjatycka, od razu traci 
w muzułmańskim świecie swe dominujące, m o
ralne zn aczen ie ; w jednym  rzędzie staje z inne- 
mi państwam i mahometańskiemi. Sułtan  panują-
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ze św ia ta  chorób.
Rysował z natury

AUTOR „PRZEWODNIKA DO UZlROWISf.

!«*>£(Dokończenie)

ziównie ■’*eSh  używan’e ciepłomierza
f z e T a d a j e  P o  p i e r * -
ietneho imnonm ^ . Postęp°wania ściśle umie- 
P  o w t o r  e dla i* iW1̂ c Pu.bhczności niezmiernie.
w leczeniu, a szczególni p,osiadaJiioeg 01,' lltSî  
ciepłomierz bodaj 7. lecz«ui,u wodlh Jost

jak im  torem gorączką n ^  ° d ®za/ u • ^
sokośd mniej więcej dochodzi'6 ‘ *° ^
zaDr7 fił>vnr^an*ei ted'V cleP^ornierza ma swoje nien.

Za y' -Ale cóz 2 teS°> kietJy my
? w i ZamV 1 W rzeczy. Popełniamy więo 
1 ,e r m o m e t r j i  ten sam błąd, co w „hy- 

0 - 1 tarm akoterap ji .“ Aby się o tem przekonać, 
potrzeba tylko przypatrzeć się z uw aęa naszemu 
postępowaniu w tym względzie.

Przyszedłszy do chorego, nie troszczymy 
się najprzód o niego, tj. o jego  wyglądanie, wy

raz twarzy, poczucie ogólne, s tan  sił, jakość 
tę tna  i td., lecz każemy sobie czem prędzej po- 
day^ąć „kartkę termometryezną. Zamiast jednak  
przesunąć po niej szybko wzrokiem, aby się do
wiedzieć. do jakiej mniej więcej wysokości eie- 
płó.Cirlffińhhgo w czasie naszej niebytnośei do- 
c h'ód7. i Pr,' Ś i a J  a m y z miną najpoważniejszą w świe- 
eieYr ’<żj(czyfńamy bawić się porównywaniem decy- 
niiiłek. 1'jTfriczaseni rodzina chorego otoczyła nas 

; w '-około7' i ‘ spogląda na  nasze zajęcie z wyrazem 
nąf^yiJ^zóh'0 zachwytu i podziwienia. Rozumuje 
bóiylĆiń mniej więcej w ten sposób: „Do jakiego 

doskonałości doszła dziś sztuka le- 
Ćzcrilą,'Kiedy się już opiera na cyfrach, a więc 
ń a 1 phahtawie m atematycznej, i kiedy te cyfry 
ijaówią lekarzowi tyle, że już prawie nie potrze
buje: jzajmywać się chorym.“

[ w B i e d n a  rodzino! Ty n i e  w i e s z ,  że te 
I cyfry- zadają nieraz cios śmiertelny naszemu i 
f a k ^ h ie  zbyt bystremu rozumowaniu. N i e 
wd;iś!fe'z 1 my spoglądamy n a  te cyfry nieraz 
jjafep rifi tureckie kazanie, bo zapominamy całkiem,
1 ‘ irobom gorączkowym musi gorączka towa-

Eć, i że ciepłomierz tego nie zmieni. Dalej 
inamy, że naw et wysoka gorączka nie jest  
ńróteeźpieezną, jeśli ze strony mózgu i ogólnego 
poczuciu osoby gorączkującej nie ma objawów 

groźnych i zatrważających. Ostatecznie 11 i e 
% i e s z , że my nieraz już w czasie dumania 
fiad temi cyframi, a więc jeszcze nie widziawszy 
ćhorego, układamy plan dalszego postępowania, 
j że ten plan zawiera nieraz już  dekret śmierci 

a więc dla osoby Tobie drogiej. 
Cyfty^lfowiem, na które spoglądamy, są przy

czyną, że postanawiamy powiększyć dawkę środ
ków przeciwgorączkowych, bądź aptecznych, bądź 
wodoleczniczych. Tem Stopniowaniem zaś dopro
wadzamy nieraz do porażen ia  serca i zapadu sił 
w ogólności, a więc do zguby chorego. Dlatego 
też można śmiało wyrzec, że jeśli przed zapro
wadzeniem „termometrji" płaciliśmy z naszej 
klienteli tylko dziesięcinę duchom podziemnym, 
toć teraz składamy już  prawie hekatomby na ich 
ołtarzach.

W ażna ta sprawa zaczyna wywoływać coraz 
żywszą dyskusję w kołach lekarskich, i zabierali 
w niej głos już  liczni lekarze, i to lekarze rozu
mujący ściśle. Nazwiska tych myślicieli zestawił 
dr. J  e 1 e ń s k i w epikrytycznyeh uwagach do 
swej klasycznej rozprawy o leczeniu „tyfusu“ za 
pomocą „jodka potasowego"*)•

Wykazałem poprzednio, że sprawą leczenia 
kieruje w wielu razach nie „rozum11, lecz tylko 
„zwyczaj". Pozostaje jeszcze wykazać, że „zwy
czaj" kieruje także niejedną inną równie w ażną 
sprawą. Spojrzyjmy wokoło nas, a zobaczymy 
mnóstwo dotyczących faktów. W eźmy np. zaraz 
ową s t ra szn ą ' z a r a z ę ,  którą nas  obdarza bo
gini m i ł o ś c i .  Zarazę tę szerzą, jak  wiadomo, 
tak mężczyźni jak  i kobiety. S tąd też powiada 
rozum, że aby temu szerzeniu zapobiedz, należy 
rewidować tak mężczyzn jak  i kobiety. Tymcza
sem we wszystkich państwach odbywa się tylko

) Obaez „Przegląd lekarski11 r. 1884. V AA

rewizja kobiet, b o  t a k i  j e s t  z w y c z a j .  
Weźmy inny przykład.

Każde społeczeństwo, stojące jn ż  na pe- 
w7nym stopniu cywilizacji,  powinno wydzielać 
z swego łona  jednostki szkodliwe i n iebezpie
czne, i czynić je  na  zawsze nieszkodliwemi, bo 
tak nakazuje rozum. Najwłaściwszą zaś drogą 
ku temu, je s t  „ d e p o r t a c j a " .  Deportować n a 
leży zbójcę lub rabusia  zaraz po pierwszym czy
nie, innych zbrodniarzy zaś po czynie powtórnym. 
Tak powinny społeczeństwa postępować w interesie 
w łasnego bezpieczeństwa. Tymczasem wiadomo, 
że postępują wręcz przeciwnie. Posyłają  bowiem 
złoczyńców do tak zwanych zakładów kary, 
gdzie się ci złoczyńcy w yrabia ja  już  na  a r  t y- 
s t ó w - z b r o d n i a r z y .  Jako tacy, są oni te
raz już nierównie niebezpieczniejsi, niż byli 
przedtem. Z tego wynika, że teraz n i e  m o ż n a  
i c h j u ż w c a 1 e w y p u s z c z a ć n a  w o l 
n o ś ć ,  tak samo, jak  się nie wypuszcza z k la
tek tygrysów lub szakalów. Pomimo tego otwie
rają się co chwila k ra ty  rzeczonych zakładów, i 
wypuszczają rabusiów i zbójców, b o  t a k i  j e s t  
z w y c z a j .

Pocieszne płody wydaje niwa „zwyczaju" 
tu w naszem mieście. O jednym  z nich była już 
wyżej mowa. Tu przeto wymienię jeszcze tylko 
kilka ciekawszych. P ros ty  rozum powiada n. p., 
że w zimie nie należy a n i  biednych s t a r c ó w 7, 
ani ubogo odzianych i nędznie odżywianych 
d z i e c i ,  chociażby to były nawet sieroty, zm u
szać do dłuższego s tan ia  na dworze, lub w ogó
le do ziębienia się na wołnem powietrzu. A j e 
dnak my pędzimy n a  pogrzeby wśród zimy tak

starców z domów ubogich, ja k  i dzieci z zak ła
dów dla „s ie ro t" , bo tak  nakazuje „ b a r b a 
r z y ń s k i "  zwyczaj. Najzabawniejszem  zaś je s t  
to, że postępujemy tak „niehum anitarnie" właśnie 
z biedakami owych zakładów, które ja k  gdyby 
na żart  nazywamy „h  u m a n i t a r  n e m i“. 
Idźmy dalej.

Zarzucamy pewnej części Starozakonnych, 
że stoją uporczywie na niskim stopniu oświaty,
i nie chcą się cywilizować. Że ten zarzut je s t  
całkiem niesłuszny, tego nie spostrzegamy wcale, 
bo taki u nas z w y c z a j .  A jednak  rozum po
wiada, że aby złe usunąć, należy wprzód usunąć 
jego przyczynę, a więc "w7 tym przypadku prze
wrotne wychowanie. Ponieważ zaś nie jes teśm y 
w stanie  u sunąć  tej przyczyny, nie żądajmy rze
czy niemożebnych. Rzeczeni Starozakouni są i 
m uszą być ciemnymi, bo tak ich wychowujemy. 
Idźm y dalej.

B e z ż e ń s t w o  je s t  s tanem , sprzeciwiają
cym się prawom „natury". Z tą d  też nic dziwne
go, że stan ten  pociąga za sobą złe następstwra. 
prowadząc z jednej strony do życia niemoralnego, 
z drugiej zaś do dzieciobójstwa. Jeśli więc sto
sunki społeczne zmuszają pewną część mężczyzn 
do życia bezżennego, ja k  to ma miejsce przy 
wojsku, toć powiada rozum, że powinny istnieć 
„domy podrzutków". My zaś nietylko nie u rzą
dzamy nowych, lecz znieśliśmy naw et już  is tn ie
jący  tu niegdyś dom podrzutków. Czyn ten jest  
przeto krokiem w stecznym  na drodze postępu, a 
jednak popełniliśmy go nie zastanawiając się nad 
jego doniosłością, bo taki u nas  z w y c z a j .

Ze o g i e ń  pali i piecze, że przeto z ogniem
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cy ze Stambułu, gdzie meczet św. Zofji, je s t  k a 
lifem, czyli władcą wszystkich wiernych na mo
cy prawa, zdobytego ongi mieczami Bajazeta, 
Osmana, Sulimana, tych wielkich wojowników 
pod chorągwią p r o r o k a , których pamięć żyje 
w opowieściach i poetycznych legendach. Sułtan 
panujący z któregokolwiek miasta w Mniejszej Azji, 
przestanie  być kalifem, stanie się zwykłym mo
narchą  swoich, t y l k o  s w o i c h  poddanych. 
A tego żadne państwo europejskie, rywalizujące 
z Rosją, dopuścić nie może.

Parafraza  Ib rah im a - Effendi zrodziła się 
pod wpływem podobno niewątpliwego fak tu , że 
—  pomimo silnej różnicy w zapatrywaniach na 
kwestją suezkiego kanału —  stanął, czy lada 
dzień stanie, alians anglo-turecki.

Jeśli  fakt ten, dziś domniemany, okaże się 
rzeczywistym, to się dylemat, wynikły ze zwady 
anglo-rosyjskiej znakomicie uprości. Dla Anglji 
wojna stanie się możliwą —  nie w Heracie, nie 
na stepach tu rz a ń s k ic h , ale nierównie bliżej, 
w Armenji, na Kaukazie, może w Europie nawet. 
Turcy mówią: „żeby duszę z człowieka wypło
szyć, można mu je lita  wyjąć, a można i m ózg“ . 
Żeby zmusić Rosją do ustępstw  w Azji środko
wej, można jej naw et tam nie zaczepiać, lecz tu 
zwalczać. Za zwrot Lazistanu z Batumem, Kar- 
su i A rdahanu , za całkowite wcielenie napowrót 
Rumelji, Turcja chętnie  zgodzi się na wojnę, bo 
przecież bądź co bądź, ostatnia kam panja dowo
dzi, że Ottomanji niełatwo pokonać samej je 
dnej, opuszczonej od wszystkich, a cóż dopiero, 
jeś li  ramię do ramienia s tanie  z x\nglją, Wło
chami i — Persją.

Tak, —  P ers ją !  Bo są bardzo wyraźne 
wskazówki, że sieci angielskie oplatały szacha. 
Przypom inam  aferę z E jubem -chanem ; przypo
m inam także niefortunne s taran ia  rosyjskie o po
zwolenie na przemaszerowanie wojsk przez tery- 
torjum perskie; a notuję pogłoskę, w którą wszyscy 
tu wierzą, że trak ta t  między Anglją a Persją 
już istnieje na warunkach, że za pieniądze an 
gielskie szach wystawi 50 tysięcy żołnierzy na 
wypadek wojny w Armenji. Ze strony Persji  nie 
je s t  to kładzeniem palców między drzwi, bo ona 
wie jakie skutki będzie miało dla niej rozszerze
nie się Rosji na  dalekim wschodzie. Wszakże tu 
idzie o perską zatokę, z czem się nieurzędowy 
carat wcale nie kryje.

Zanotować muszę, że sympatje Ormian — 
czynnik bardzo ważny w Mniejszej Azji —  od
wróciły się od Rosji z powodu jej teraźniejszych 
in tryg  wr Eczmiadzynie, gdzie właśnie zgroma
dziło się wyższe duchowieństwo Ormiańskie, aby 
obrać głowę nestorjańskiego kościoła, tak zw ane
go Katolikosa. Te in tryg i Rosji dały wiele do 
myślenia Ormianom, którzy dotąd łudzili się co 
do zamiarów, jakie  względem nich żywi carat.

W  Macedonji po dawnemu swarzą się Grecy 
z Bułgaram i i Serbami. Ich  walka znalazła ba r
dzo wyraźne echo na Krecie, tej wulkanicznej 
wyspie, słynnej z tego, że uczucia jej m ieszkań
ców zawsze mają tem pera turę  rozpalonej lawy. 
Jak  lawa też prędko stygną. Greków kreckich 
wzburzyła wiadomość o mianowaniu dwóch bu ł
garskich  biskupów. G ubernato r imieniem sułtana 
p rzyrzek ł,  że nominacja będzie cofnięta, i kan- 
djoci się uspokoili.

W Darrtauelach ogromny ruch ;  —  uzbra
ja ją  wybrzeża. Porta głosi, że chce być neutra lną , 
ale wie, że nią nie będzie, że nią być nie może. 
J e s t  przekonana, że się zbliża olbrzymi p rze
wrót w całej Europie, która  także przecież osten
tacyjnie wywiesza chorągiew neu tra lnośc i ,  lubo 
nie wierzy, żeby ją  mogła u trzymać i dla tego 
tak s ta ra  się zażegnać wojnę anglo-rosyjską.

MAŁY FELJET0N.
P A N I C Z .

(Studjum z natury).

Ósma godzina ra n o ;  pan i pani domu za
siadają do kawy. „Panicz spi j e s z c z e /  mówi poko
jowa "wskazując oczyma na drzwi przyległego 
gabinetu . Pani uśmiecha się dobrotliwie. „Za mło
du chętnie sypiamy *"—  powiada i nalewa kawę 
ja k  najciszej, aby nie przerwać snu swemu sy- 
naczkowi. „Biedak tak się namęczył wczoraj!1'

—  Miał wprawdzie o ósmej pójść na wykłady —  
odzywa się papa, biorąc do rąk gazetę — ale na 
szczęście nic tam ważnego ...Praktyczna filozofja! 
Ot, szkoda czasu! Na co to przyda się praw ni
kowi? N onsens i kwita!

—  Mój Boże, czego to dzisiaj nie uczą — prze
rywa mu pani. —  Ale doprawdy, nie wiem, czy 
nie zbłądziliśmy, każąc Muniowi studjować prawa. 
Po co mu tego? Zresztą  on ma zanadto miękkie 
serce, jak  na prawnika.

—  Terefere! Za miękkie serce! Stwardnieje 
ono z czasem, s twardnieje!

W  tej chwili odzywa się w gabinecie prze
ciągłe ziewanie, łóżko zaczyna skrzypieć i po 
chwili „panicz" w szafroku wchodzi do pokoju.

— Dzień dobry —  rzecze.
-  Dzień dobry Muniu, — odpowiada matka, 

patrząc z troskliwą czułością na jego biada twarz. 
Spałaś dziś bardzo długo.

—  Ba! Te kolegja męczą mnie okropnie. Z re
sztą wczoraj... uczyłem się do późna w nocy.

—  Tylko mi nie męcz się, drogie dziecię.
Panicz uśmiecha się z rezygnacją i bierze

ciastko do ust. Ha, każdy z nas je s t  męczenni
kiem swych obowiązków!

Wypiwszy kawę, ubiera się i wychodzi. Na 
ulicy rozmyśla, czy warto pójść na wykłady. 
Straszliwie ich nie cierpi. Siedzieć, słuchać — 
to nie dla niego!

Więc i teraz zamiast do uniwersytetu udaje 
się do kawiarni, gdzie zwykł codziennie spędzać 
poranne godziny. Przy biladzie studjuje prakty
cznie ju rydyczną  zasadę o ludi aleatorii, a po
nieważ zostaje markierowi d łużnym za bilard, 
więc ma wyborną swobodność zbadać praktycznie 
istotę cywilnych zobowiązań.

W  południe wraca na obiad do domu. N a
rzekania na duszną atmosferę sali, n iedbały wy
kład profesorów i mnóstwo innych niedogodno
ści, sypią się z jego ust jak  z rogu obfitości. 
W  końcu zaznaczywszy, iż cała obecna pedagogja 
jes t  do niczego, zabiera się melancholijnie do 
polędwicy. Po południu widać go na wałach, lub 
w jezuickim ogrodzie, czasami na wysokim zam 
ku. Bo też najprzyjemniej czas upływa w tych 
miejscach, rojących się od eleganckich pań, dy
styngowanych panien i ponętnych podlotków. 
Jeżeli jeszcze przy tem gra muzyka, czegóż wię
cej dusza estetyczna zapragnąć m oże?

Munio odszukał dziś między używającymi 
przechadzki swego przyjaciela, więc ramię w ra
mię przechadzają się po ogrodzie, okiem znaw
ców mierząc każdą kobietę. Zdania  swoje wygła
szają głosem nosowym, który ma dowodzić szyku 
i wywołuje zawsze ze strony dorożkarzy ty tu ło
wanie „panem baronem". Munio zna się na obo
wiązkach swego powołania zbyt dobrze, aby módz 
używać naturalnej wymowy. J e s t  on zresztą pod 
każdym względem nader eleganckim młodzianem 
i —  przynajmniej wedle własnego p rz ek o n an ia— 
musi być przedmiotem podziwu wszystkich pań. 
Ma bowiem ładną, interesująco bladą twarzyczkę, 
ma pod nosem coś na kształt wąsika, a mary
narka i palto od pierwszorzędnego krawca, s to 
jący kołnierz a la Coąuelin, ja sn y  krawat, zgrabny 
cylinder, ceglaste rękawiczki, b am busow a 'la se 
czka i lakierowane buciki podnoszą tem bardziej 
urok tej postaci. A ruchy! —  „Trzeba je nabyć 
z urodzenia" powiada matka, podziwiając każdy 
u k ło n , każde podniesienie r ę k i , każdy krok 
Mu ni a.

Po przechadzce idą młodzi panowie do cu
kierni, zajmują stolik przed oknem , i pijąc cze
koladę, palą wonne cygaro i mus tru ją  przecho
dniów. W tłumie spostrzega nagle Munio ojca. 
Spiesznie przeciska się on między gromadą, wi
dać, że nie ma czasu, ale za to ma kłopoty, jak 
o tem twarz pomarszczona świadczy. Czasy są 
eiężlde i nieraz trzeba przebyć śm ierte lną  trwo
gę w walce o byt rodziny. Ale cóż może to 
obchodzić M unia?

—  Czy widzisz, odzywa się do przyja
ciela. Mój stary biegnie, jakby  go moje długi 
goniły.

Tymczasem zmrok zapada. Garson spuszcza 
ruletę, trzeba więc przejrzeć gazety, ale tylko 
więcej zajmujące rubryki, ja k :  auonsy, kronikę, 
„Przyjechali" i t. p. Następnie  z powodu spó
źnionej pory trzeba rozstać się z przyjacielem i 
spieszyć do domu ua wieczerzę.

Tutaj panuje  cisza.- Je  się wiele, ale opo
wiada mało i po godzince, powiedziawszy sobie 
„dobranoc," udaje się każdy na spoczynek.

Oh,‘ spoczynek!
Do późna w nocy nie może zasnąć ojciec, 

kłopocząc się swemi in te re sa m i; matkę także do
piero nad ranem  sen zmorzył.

A Munio?...
I on nie spi. M unio ma oczywiście osobny 

pokój z osobnym wychodem, więc korzystając 
ze sposobności, wymknął się przed lOtą i do
piero po Seiej powróci...

K R O H IK A .
N ajj. P an , tudzież arcyksiążę Rudolf wraz 

z małżonką Stefanją udają się dnia 30. b. ni. do 
Budapesztu na otwarcie wystawy krajowej.

JE . l i r .  A l f r e d  P o t o c k i  przybędzie jutro 
do Lwowa. Również spodziewają się ju tro  powrotu 
z Wiednia J E .  p. Namiestnika Zaleskiego.

M arszałek  Z y b lik ie w ie z  powrócił wczoraj 
z Wiednia do Lwowa.

H r. S ta n is ła w  T a rn o w sk i, jak nam do
noszą z Krakowa, wyjeżdża jutro do Poznania jako 
przedstawiciel Akademji na pogrzab Stanisława 
Koźmiana.

H r. K aro l M ier tknięty został przed kilku 
dniami paraliżem. S tracił władzę w członkach 
i mowę, ale przytomności ani na chwilę nie postra
dał. Od paru  dni stan chorego znacznie się po
lepsza.

*ł* S ta n is ła w  K o źiu ian . Podaliśmy wczoraj 
w „Ostatnich wiadomościach“ smutną wieść o zgo
nie jednego z najwybitniejszych przodowników naro
du na polu jego pracy duehowej po roku 1831 — 
i jednego z ostatnich znakomitych reprezentantów 
świetnej literackiej epoki Mickiewicza, Krasińskiego

należy obchodzić się ostrożnie, zwłaszcza w zgieł
ku, o tem wiedzą w zachoduiej E u r o p i e  już 
naw et dorostki, i dlatego w tamecznych m iastach 
przechadza się człowiek bezpiecznie pod tym 
względem. U nas zaś spotykamy na ulicach pra
wie co drugiego mężczyznę, trzymającego żarzące 
się cygaro ogniem daleko od siebie, i zmuszają
cego przez to publiczność do omijania go jakby  
niepoczytalnego. Rozumie się, że tacy mężczyźni 
są zdrajcami samych siebie i kompromitują się 
publicznie. A jednak  nie spostrzegają tego, bo 
taki u nas z w y  c z a j .

P rosty  rozum powiada, że domy mieszkalne 
powinny tak być budowane, aby były i zdrowe, 
i wygodne i bezpieczne, zwłaszcza co do ognia. 
Tak też budują za granicą. Nasi budowniczy 
zaś robią wszystko przeciwnie. G runt n. p. jest  
u nas wszędzie wilgotny, bo wszędzie obfitość 
wody zazkórnej. Pomimo tego budujemy bez 
w arstw  izolacyjnych. Za gran icą  zaopatrują tak 
wychodki jakoteż kanały domowe w takie p rzy 
rządy, aby gazy z tych kanałów cofać się nie 
mogły. My postępujemy całkiem przeciwnie. Bu
dujemy bowiem tak, że perfumujemy sobie domy 
nietylko wyziewami w łasnych kloak i kanałów, 
ale nawet wyziewami kanałów miejskich. Za 
gran icą  robią schody albo z kamienia, albo robią 
przynaj‘mniej" ich szkielety ze żelaza, jeśli sto
pnie są drewniane. My robimy schody całkiem 
z drzewa, b o  t a k i  u n a s  z w y c z a j .

W róćmy się teraz do „żętycy11 i pytajmy, 
skąd  się dowiedział ów chory, że żętyca  je s t  
środkiem przeciw „suchotom," albo mówiąc ogó-

łowo, skąd czerpie publiczność swoje zdania o 
leczeniu ?

Czerpie je  ze skarbca naszej wiedzy, i dla 
tego w zapatrywaniach publiczności odbijają się, 
jakby w zwierciedle nasze własne zapatrywania. 
Zajrzyjmyż do tego zwierciadła, a znajdziemy 
tam rzeczy nie bardzo dla nas pochlebne, znaj
dziemy, że najprostsze prawdy i pewniki nie są 
naszej publiczności jeszcze wcale znane. Nasza 
publiczność nie wie jeszcze np.. że w chorobach 
narządów oddechowych z d r o w e  p o w i e t r z e  
w p o m i e s z k a n i u  j e s t  l e k i e m  n a j w a ż 
n i e j s z e  m. Powtóre nie wie, że w z a p a l e n i  u 
p ł u c  h y g  j  e n a i r a c j o n a l n a  h y d r o t e r a -  
p j a d a j ą  r e z u l t a t y  n a j p o m y ś l n i e j s z e .  
Po trzecie nie wie, że obnażanie klatki piersio
wej w czasie lekarskiego badania  daje powód — 
w k a s z l u  d o  p o g a r s z a n i a  s i ę  t e g o ż ,  
w z a p a l e n i u  p ł u c  z a ś  d o  p o s u w a n i a  s i ę  
z a p a l e n i a  n a  c o r a z  ś w i e ż e  c z ę ś c i  p ł u c .  
Po czwarte nie wie, że „termometrja" ma zna
czenie głównie przed rozwinięciem się choroby. 
Skoro zaś takowa już  rozpoznana i leczenie 
przeciwgorączkowe w toku, na tenczas za częste 
mierzanie ciepłoty je s t  nietylko zbyteeznem, ale 
naw et szkodliwem, bo męczy chorego, a lekarza 
sprowadza na drogę owego postępowania mylne
go, o którem wyżej była mowa.

(Zapoznawszy naszych czytelników z czę
ścią „ O b r a z k ó w  ze świata chorób," odsyłamy 
tych, którzyby chcieli poznać dalszy ciąg tych 
„obrazków," do całego dzieła, mającego n ieba
wem opuścić prasę. —  Od R e d a k c j i ) .

i Słowackiego. Dziś uzupełnimy wzmiankę tę zesta
wieniem wybitniejszych szczegółów z jego zasłużo
nego żywota. ‘

Ś. p. Stanisław Koźmian , syn .lana, urodził' 
się w Wronowie w Lubelskiem, dnia 21 kwietnia 
1811 r. Rychło przez ojea osierocony, kształcił  się 
początkowo pod okiem dwóch znanych w naszej li
teraturze stryjów : kasztelana i biskupa kaliskiego
Józefa, następnie w szkołach warszawskich. Na un i
wersytecie tamtejszym zawarł trwałe na całe życie 
przyjaźnie z Zygmuntem Krasińskim, Konstantym 
Gaszyńskim, Lucjanem Siemieńskim i innymi.

- W  pamiętnym r. 1830 wstąpił do artylerji. 
B i ł  się pod Wronową i Kaźmierzem d. 17 kwie
tnia pod wodzą Sierakowskiego. Pod ołtarzem wzię
ty do niewoli, umknął z niej szczęśliwie, i b ił  się 
później podczas dwudniowego szturmu Warszawy. 
Po upadku powstania, poszedł z główną armią pod 
Rybińskiem do Prus, a po krótkim pobycie we F ra n 
cji i Belgji, przeniósł się do Anglji. . Tu zawiązał 
siosunki z znakomitymi mężami stanu i literatami, 
jak  z Dudley Stuartem, 0 'Connelem, Fergussonem, 
Campbellem, Tomaszem Carlylem, Moorem i innymi. 
Znane są jego usiłowania służenia sprawie narodo
wej i współpracownictwo z życzliwym tej sprawie 
lordem D udley-Stuartem w publicystyce dla zapo
znania Anglików z dziejami i l i tera turą  polską. P o 
bytowi jego w Anglji, li teratura nasza zawdzięcza 
też najznakomitszą część tego, co ś. p. Koźmian 
bądź stworzył samodzielnie, bądź jako tłumacz. 
Pierwsze miejsce zajmuje tu niewątpliwie przekład 
utworów Szekspira, równie wysokiej wartości, jak 
francuski przekład tegoż genialnego pisarza przez 
W iktora Hugo, lub niemiecki przez Schlegla i 
Tiocka dokonany.

W  r. 1848 przeniósł się do B erl ina ,  a nas tę
pnie do Księstwa, gdzie w zaciszu wiejskiem, nie 
szukając rozgłosu, pracował na polu nankowem, li- 
teraekiem i publicystyczneni. W  spółce z bratem 
s w y m , następnie Janem Koźmianem, wydawał 
P r z eg Jad P o zn a ń sk i , którego dział „Krytyki lite
rackiej" sam redagował znakomicie. Pisywał równo
cześnie do Gazety W . K s . Poznańskiego , również 
znakomite L is ty  z nad  L u ty n i , krytyce literackiej 
poświecone. Od r. 1868 w Poznaniu osiadłszy s ta 
le, wziął niezmordowany udział w pracach „Towa
rzystwa przyjaciół nauk".  Jego  odczyty treści lite
rackiej, naukowej i krytycznej, pozostaną pamiętne- 
mi. Długo był wiceprezesem Towarzystwa. Po śmier
ci Karola Libelta w r. 1875, wybrany prezesem, był 
aż do zgonu znakomitym jego przewodnikiem, ró
wnie potężnie reprezentującym naukę, jak  w we
wnętrznym zarządzie czynnym i doskonałym orga
nizatorem.

Ś. p. Stanisław Koźmian należał do wybitnych 
przedstawicieli licznego zastępu obywatelstwa wiel
kopolskiego, które miłość, i przywiązanie do wiary 
ojców, do św. Kościoła katolickiego umie łączyć 
z gorącą i szlachetną miłością ojczyzny —  zawsze 
gotowe do czynnego poparcia, do ofiar tak dla spra
wy narodowej, jak  i religijnej ; należał też do zało
życieli życzliwych opiekunów i przyjaciół K urjcra  
Poznańskiego, który dobrą radą i czynną pomocą 
zawsze popierał.

Skromność i unikanie rozgłosu były pięknemi 
zaletami tej pięknej duszy, która ulatując z krainy 
cierpień de lepszej doli, pozostawi po sobie głęboki 
smutek w dzielnicy poznańskiej.

Rok ostatni spędził ś. p. Stanis ław  Koźmian 
na łożu boleści, tknięty dnia 24 lutego 1884 a ta 
kiem apoplektycznym. Troskliwa opieira i czułe s ta 
rania pełnej poświęcenia małżonki i córek, nie zdo
ła ły  powstrzymać gasnących sił ś. p. Stanisława, 
który najwięcej w chorobie swej ubolewał nad tem, 
że rozpoczętych prac naukowych dokończyć nie może.

Jako  człowiek, jako pisarz, jako obywatel, był 
ś. p. Koźmian prawdziwą ozdobą społeczeństwa 
polskiego. Ceść jego pam ięc i!

M aj wysłał już swą awangardę. D otarła  ona 
do nas przedwczoraj w nocy, zaś wczorajszej nocy 
stoczyła utarczkę z kwietniową aurą. W alka m us ia ła  
być zaciętą, gdyż salwę piorunów przy blasku bły
skawic do późna w nocy można było słyszeć. Snać 
maj chwycił się systemu Komarowa i podstępem 
wyparł przeciwnika z zajmywanyeh pozycyj. Mamy 
jednak niepłonną nadzieję, że z tego powodu nie n a 
stąpi żadna wymiana not w sferach dyplomatycznych, 
a meteorologiczne biuro poprzestanie na ogłoszeniu 
zwykłego biuletynu sprawozdawczego.

T eg o ro czn e  zeb ra n ie  Towarzystwa polite
chnicznego odbędzie się dziś o godzinie 6-ej wieczo
rem w sali rysunkowej miejskiego muzeum przemy
słowego. Na porządku dziennym znajduje się dyskusja 
w sprawie socjalnego stanowiska technika.

W alne zgrom ad zen ie  Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowie odbędzie się dnia 5. maja 
o godzinie 11. przed południem w sali Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego (przy ulicy Karola Ludwika 
pod 1. 1 na pierwszem pię trze) , na które Dyrekcja 
Towarzystwa Szanownych Członków niniejszem u- 
przejmie zaprasza, i ma nadzieję, że wobec ważności 
spraw — mianowicie wyboru prezesa i wiceprezesa 
Towarzystwa — jak  najliczniej zebrać się raczą.

K ilk u  korespondentów dzienników francuskich 
przejechało dziś przez Lwów, udając się do Odesy, 
a stamtąd do Afganistanu.

Ż ałobni' n a b o żeń stw o . Za staraniem Rady 
zawiadowczej kolei Karola Ludwika odbędzie się we 
wtorek dnia 28. m. b. o godzinie 10. przed po łu
dniem za spokój duszy śp. Karola ks. Jabłonow skie
go , prezydenta tejże ko le i, żałobne nabożeństwo 
w kościele św. Rupreehta w Wiedniu.

W ykupno k u ponów  przed terminem zapa
dnięcia. Minister skarbu upoważnił kasę długów 
państwowych do wykupna przypadających na dzień 
1. maja kuponów jednolitej renty papierowej ja k o te ż  
losów z roku 1860., już od dnia dzisiejszego bez 
potrącania eskontu.

B o n e f l s .  Zapowiedziane przed kilkoma dniami 
benefisowe przedstawienie na rzecz sympatycznej a r 
tystki p. Bocskąj, odbędzie się dopiero we wtorek, 
dnia 28 b. m. Przedstawiona będzie opera komiczna 
Lecoąua „Girofle-Girofla".

L a d n o w s k i  -wystąpi na naszej scenie po raz 
pierwszy w piątek, - w dramacie Szekspirowskim —  
„Otello".

W y b o ry . Wczoraj podaliśmy w telegramach 
termina nowo rozpisanych wyborów do Rady państwa, 
a mianowicie:

z grupy gmin wiejskich 2 czerwca; 
z miast 8 czerwca: 
z Izb handlowych 10 czerwca; 
z grupy większych posiadłości 11 czerwca. 
Równocześnie pojawiły się obwieszczenia c. k. 

Namiestnictwa, w trzech językach zredagowane, 
zapowiadające wybory w powyź przytoczonych te r
minach.

T ea tr . WTczoraj wzuowiono na scenie lwow
skiej dawno nie grany dramat „Rodzina Danisze- 
wów," napisany przez Pio tra  Newskiego i Al. D um a
sa. Za wznowienie tego wybornego dramatu, stano
wiącego znakomite studjum obyczajowe społeczeństwa 
rosyjskiego, należą się wyrazy szczerego uznania p. 
Aszpergerowej, która na benefis „Daniszewów" wy
brała. A rtystka  gra postać główną dramatu, przed
stawicielkę tradycyjnego despotyzmu, hrabinę Dani-

szew, niewahającą się poświęcić szczęścia własnego 
syna na ołtarzu nabytych pojęć, które jednak po da
remnej -walce z uczuciami czysto ludzkiemi ustąpić 
muszą. W  interpretacji p. Aszpergerowej postać ta 
wychodzi tak jednolicie i tak plastycznie z t ła  całe
go obrazu, że nic jej dodać, ani ująć niepodobna. 
Je s t  to jedna , z najdoskonalszych kreacyj artystki- 
jubilatki. Idealnego Osipa, usamowolnionego chłopa, 
poświęcającego się dobrowolnie dla szczęścia ukocha
nych istot, g ra ł  p. Żelazowski. Po Ładnowskim 
grać Osipa —  rzecz trudna; rywalizacja niebezpie
czna, lecz bohater naszej sceny wyszedł z niej z ho
norem niepokonanego współzawodnika. W  grze jego 
dominował dobrze pojęty spokój, z którym ta  sympa
tyczna postać od pierwszej chwili na scenie pojawić 
się musi, ażeby usprawiedliwić swojo fatalne prze
znaczenie. Słodycz charakteru idealnego, anielstwo 
duszy wyższej, z spokojem przyjmującej zrządzenia 
Opatrzności, odmalował p. Żelazowski wybornie 
w charakterystyce, w ruchach, w głosie ' — nie uro
niwszy przytem nic z realnego przedstawienia chło
pa z pod Moskwy takim, jakim on jesc, jak  mówi, 
jak chodzi, jak  boleje i rozpacza. —  Panna  Staclio- 
wiczówna grała  Annę Iwanównę z zwykłem przeję
ciem się rolą, dobrze przestudjowaną.

W  ogóle całość, spoczywająca w rękach ru ty
nowanych i sumiennych artystów, wypadłaby była 
bez zarzutu, gdyby nie tu i owdzie pamięciowe bra
ki, świadczące, że może jeszcze jedna próba byłaby 
nie zaszkodziła... Publiczność, licznie zgromadzona, 
nagradzała hojnie oklaskami benefisantkę i współ
grających.

W W ie lic z c e  uwięziono A rtu ra  hr. Leisinga, 
byłego sekretarza gubernialnego z Charkowa. Mie
szkał on od kilku tygodni w Krakowie z pewną da
mą, podobno żoną, w jednym z tamtejszych hoteli. 
Dnia 20. b. m. um knął z Krakowa pozostawiwszy 
znaczę długi w hotelu i u adwokata, którego wpro
wadził w błąd, udając że zamierza kupić dobra Ska
wina pod Krakowem. Przychwytano go w Wieliczce. 
Znaleziono przy nim rewolwer, mnóstwo blankietów 
wekslowych, tudzież weksli, jak  się zdaje sfałszowa
nych. Śledztwo jest w toku.

W W adow icacli wybuchł onegdaj pożar, któ
ry zniszczył trzy domy mieszkalne, a zlokalizowany 
został przez straż ochotniczą miejską i przy pomocy 
wojska. Na zgliszczach spalonej stajni znaleziono 
zwęglonego trupa służącej.

R od zin a  b y łe g o  C hcdyw a Izmaiła  baszy 
przybyła w towarzystwie licznego orszaku w środę 
dnia 23. b. m. do Wiednia, ażeby zamieszkać na 
czas dłuższy w okolicznej willi.

W  W ęgrzech  p o łu d n io w y c h  grasuje n ie
zwykle silna ospa. W  samym komicie temerskira 
skonstatowano jednego dnia 40 wypadków śmiertel
nych tej choroby. W  Pauczowie musiano z tego po
wodu zamknąć fabrykę jedwabnych tkanin.

N ie sz c z ę ś liw y  w ypadek  n a  D unaju . S ta
tek pasażerski „Neptun", który dnia 22. b. ni: 
z Mohaczu wyruszył do Pesztu, uderzył w pobliżu 
stacji Dunaszekszo o łódź, na której się znajdowało 
czternastu ludzi. Mimo bezzwłocznej energicznej po
mocy zdołano zaledwie ośmiu wyrutować; sześciu 
znalazło śmierć w falach.

L ek k ie  tr z ę s ie n ie  z iem i zauważono d. 
b. m. w Gonnobitz, (w obwodzie cylejskim).

D u ch o w ień stw o  s ta n is ła w o w sk ie g o  bi- 
sk u p stw a ofiarowało swemu nowemu władyce, ks ię 
dzu biskupowi Pełeszowi, karetę wartości 900 zł.

Z G o ry cji donoszą : Tegoroczna zima zdaje 
się w naszyci) górzystych okolicach nie mieć końca. 
Dotychczas pada codziennie świeży śnieg i tak się 
nagromadził, że jego warstwa ma już dwa metry 
grubości, a wiele mniejszych, niżej położonych chat, 
zupełnie pokrył.

W T e le sz n ic y  w pow. liskim, żyje dotych
czas w ezerstwem zdrowiu Maksymiljan Laskowski 
były nauczyciel w warszawskiej szkole podchorążych 
z r. 1830.

P r z y s ię g a  N azareń czyk ów . W  Wiedniu
żyje wiele zwolenników sekty Nazareńczyków, którzy 
wzbraniają się przysięgać według formuły sądowej: 
„Przysięgam Panu Bogu wszechmogącemu". N a
miestnictwo Austrji dolnej zezwoliło, iżby im wolno 
było używać fo rm u ły : „Przyrzekam uroczyście na
cześć i wierność moją". • :-

P o ża r  teatru  w S zeg ed y n ie . Dzienniki wie 
deńskie podają niektóre drastyczne szczegóły doty
czące pożaru tego teatru. I  tak : Na dwie godziny 
przed pożarem komisja policyjna obeszła jak  zwykle 
cały gmach i... znalazła wszystko w porządku. Tym
czasem po pożarze wyszło na jaw, że ze względów 
oszczędnościowych zaniechano wielu środków ostro
żności. Zalecone impregnowanie dekoracyj z drzewa 
i płótna zostało przez komitet budowy teatru  za
niechane. Dekoracje były stare, zakupione z pozo
stałości po spalonym wiedeńskim Ringteatrze (po 
5 ct. za metr kwadratowy, podczas gdy nowe ko
sztują 1 zł. 40 ct. m. kw.). —  Dekoracje zwykłe, 
przesycone pyłem i cząstkami węgla (z gazu), palą 
się jak proch strzelniczy, a dodać potrzeba, że de
koracje z R ingtea tru  były posztukowane w znacznej 
części ju tą ,  która pali się z niesłychaną szybkością. 
W  chwili wybuchu pożaru znaleziono rezerwoary 
w budynku teatralnym zupełnie puste. Co do przy
czyny pożaru, nic nie wiadomo nad to, że pożar 
wybuchł na scenie. Zgorzało wszystko do szczętu, 
zostały tylko główne mury. Garderoby aktorów ró
wnież nie można było uratować. Była ona osobno 
zabezpieczoną na 35.000 zł. Aktorowie znajdują się 
w rozpaezli-wem położeniu. , Z ludzi poniósł śmierć 
jeden s t r a ż a k , wielu jest niebezpiecznie pokale
czonych.

Wypadek ten da niezawodnie znowu poehop 
do zaostrzenia przepisów ostrożności i zwiększenia
czujności w, teatrach.

gerową, wołając: „Nie ma jej za co zamykać!"
S ę  dz i a (do prokuratora). J a k i  pan posta 

wisz wniosek ? -
P r o k .  Oskarżam podsądnego o przekroczenie 

z §. 314 (przeszkodzenie w czynności urzędowej).
S ę d z i a  (do podsądnego). S łysza łeś?  Byłeś 

już karany.
- Os k .  Za oszustwo -  dwa lata. 
i S ę d z i a .  Je s teś  pod nadzorem policyjnym9 

Os k .  Tak jest.
S ę d z i a .  Jeszcze jedno: Powiedziałeś mi na 

kurytarzu, że jesteś bratem Matzingerowej Ozy 
wiedziałeś, kto jestem ?

O s k .  Jes teś  pan prezydentem.
S ę d z i a  (surowo). Widziałeś też moją czapkę 

urzędową! J a k  mogłeś osobę urzędową okłamać. 
O s k .  Wiem, że trzeba mieć respekt...
S ę d z i a  To bardzo ładnie. Prokurator wnosi 

o ukaranie za wmieszanie się. do czynności urzędowej. 
Otóż po rozważeniu sprawy skazuję cię na  14 dni 
aresztu. Możesz zgłosić odwołanie, tymczasem jednak 
zostaniesz w kozie . - '

Zasądzonego odprowadzono do więzienia,
- D od atek  lite r a c k i do dzisiejszego numeru 

zawiera : R om ans W dowca , . powieść (dokończenie). 
Idea ły , wiersz. Tytoń  —  pogadanka popularno-nau
kowa. i »

(—) Kraków 24. kwietnia. (K ortsp. Przegl.) 
Sekretarz dyrekcji szkoły Sztuk Pięknych zawiada
mia, że w sprawie pomnika Mickiewicza zgłosiło się 
już kilku naszych artystów rzeźbiarzy listownie do 
mistrza Matejki, ofiarując swe prace, które pod jego 
kierownictwem dokonać się mają. Pragnąćby nale
żało, ażeby i inni nasi artyści rzeźbiarze zgłaszali 
się również listownie ja k  najspieszniej, tym bowiem 
sposobem ułatwiłoby się wykonanie pomnika. Odlew 
pomnika z brązu ma się odbyć w samym K rako
wie, tak, że wszelkie roboty i materjały do pomni
ka służące, według postanowienia mistrza Matejki, 
maja hyć dostarczone bez pośrednictwa zagranicz
nych krajów. Mając to na uwadze, pożądanemby 
było, aby już teraz, ktokolwiek w kraju miałby do 
zbycia jakieś zbywające kawałki brązu, mniejsze 
lub większe, zechciał je na pomnik Mickiewicza po 
miejscowych cenach odsprzedać, licząc te brązy na 
wagę, oraz zgłosił się w tej sprawie listownie do 
sekretarjatu dyrekcji szkoły sztuk pięknych w K r a 
kowie.

—  Marszałek Zyblikiewiez, tudzież prezydent Izby 
dr. Smrdka, który przybył wczoraj do naszego 
miasta, odjechali dzisiaj rannym pociągiem do 
Lwowa.

— Zarząd Zakładu gazowego w Krakowie roz
począł już dzisiaj usuwanie z placów i ulic kande 
labrów i latarń gazowych.

—  Dzisiaj pojawił się nowy zeszyt „Zapisków 
numizmatycznych", pisma poświęconego numizmatyce 
i sfragistyce, wychodzącego w Krakowie pod redakcją 
p. Mieczysława Kurnatowskiego. Obfita treść tego 
numeru, a mianowicie liczny poczet artykułów na
desłanych, wskazuje, że pismo to trafiło w rzeczy
wistą potrzebę i może przez to oddać niemałą us łu
gę nie tylko amatorom numizmatyki lecz i badaniom 
historji. D la  tego zasługuje też na gorące po
parcie.

r b

oi{ onauriasi

O tw arcie w y sta w y  krajowej 
jakie odbędzie się dnia 2. maja w I|pdą-Repżg)i 
zamieni się prawdopodobnie na ws pani a j ą ‘ _ 
stośe. W edług  dotychczasowych d y s p o z y ^ - j p e ^ j ” 
Następca tronu z dostojną małżonką swoją, ijw[ęgy|cy 
arcyksiążęta, tudzież reprezentanci p a ń s i ^ j i j i g ^  
nieznych obecni będą przy otwarciu wystawj^ ^ p b ^  
niedostatecznej liczby ubikaoyj w królewskim 
Budzyńskim, które nie zdołają pomieścić tgkjiię#^. 
nych gości, wynajęte zostały dla arcyksiążątj jjjifAz- ' 
kania w prywatnych hotelach. ,j ,

P o sp ieszn a  p roced u ra . Szczególny msypąu
dek pospiesznego prowadzenia procedury sądowej
zdarzył się w Wiedniu onegdaj. Przed sądem 
woła niejaka Matzinger, lecz gdy się świad)fpwigJ; 
nie jawili, sędzia odroczył rozprawę do popołuijnją,v 
rozkazawszy podsądną odprowadzić napowrńti d&, 
w ię z ie n ia .  Gdy ją  odprowadzono, usłyszał sęrfąia,
na kurytarzu hałas niezwykły. Nałożywszy cząpk&ji
urzędową, wybiegł. Za chwilę wprowadzono dipjąaji, 
sądowej młodego człowieka. Sędzia zawoł^Li^feii 
ro w o : .Gns.-jOr

—  Siadaj natychmiast, ani się rusz. b y u s o i
—  Bardzo proszę, nic nie zbroiłem... t s 8 » l w
—  J a k  się nazywasz? i nmj  fi ci
—  Józef Fauster.  u .ogaiod
—  Zawołać świadka! iq uej a i

Wchodzi woźny sądowy Rudolf LiAtaRfia#!!
który podaje, że F auste r  chciał mu wydrzęą/cMatęny'

ROZMAITOŚCI.
—  E k sp lozja . W  kopalni nafty , pod Milwankee

(w Stanach Zjednoczonych) nastąpiła dnia 5. b. m. 
okropna eksplozja. Pożar, który wybuchł skutkiem 
tego nieszczęsnego wypadku, zniszczył wszystkie bu
dynki fabryczne, a następnie przeniósł się do miasta 
i znaczną część jego obrócił w perzynę. Szkodę sza
cują na kilkanaście miljonów dolarów

—  E x -p rezy d en t A rtur. Podczas gdy europejscy 
mężowie stanu, złożywszy godności, w zaciszu do- 
mowem „żyją z pensji", w Ameryce istnieje pod tym 
względem wręcz przeciwny zwyczaj. E i-prezydent 
Stanów Zjednoczonych, który przed objęciem* tego 
dostojeństwa by ł wspólnikiem adwokackiej firmy 
Kuevals w Ransom, ogłasza, i z dniem 15. b. m. 
wstąpił d» niej napowrót w tym samym, co dawniej 
charakterze.

—  O czy. Oko służy do... patrzenia. A ksjom at, 
który m usiał być już Adamowi wiadomy.

To „zwierciadło duszy“ składa się z tęczówki, 
siatkówki i rogówki.

Tęczówka jes t powodem, żc nieraz patrzymy 
w piękne oczy, jak  w „tęczę11.

Siatkówka, ja k  sam wyraz dowodzi, ma coś 
wspólnego z siecią.

Dało to powód do następującego rvmotworu : 
Oj, zdradliwe s ie c i !
Gdy ptaszek w nie wleci,
Nigdy już z tych sideł 
Nie wyrwie swych skrzydeł...

W iersz nietęgi, ale sens ze szczerego złota.
Wreszcie —  jak wspomniano —  posiada oko 

rogówkę.
Łatwo teraz pojąć, dlaczego niektóre spojrzenie 

tak kole. ,
Ciska je rogówka, złożona widocznie z ostrych 

rożków.
Co do barwy najważniejsze miejsce zajmują 

oczy czarne i niebieskie.
Czarne —  czarują.
Ale niebieskie —  prowadzą do nieba.
Bądźcie pobożnymi i z całym pietyzmem s ta 

wajcie pod sztandarem drugich.
Oprócz władzy patrzenia mają oczy wiele in 

nych szacownych przymiotów.
Te przymioty przypisujemy zwykle ich pracy, 

Zjwanej „spojrzeniem11.
Spojrzenie ma rozmaite wymiary.
Nieraz bywa ono „głębokie11.
Często „wyniosłe11.
Równie często „d ług ie11.
Brakuje nam tylko wymiaru szerokości. 
Pocieszajmy się jednak, że z biegiem postępu 

ędzie je można mierzyć tak ie  wszerz na łokcie.... 
r zepraszam : na metry.

Z innych fizycznych własności mają w spoj- 
zeniu zastosowanie :

przenikliwość,
£ r ‘ ciepło,
"w, ' magnetyzm i
-ou  elektryczność,
-9111 Spojrzenia należą czasem do ptaków, bywają 

oW im  „przelotne11.
Niektóre z nich muszą także znać się na re- 

rtoityćte, jako „wymowne11.
i ' ^ ' S ą  także takie, którym nie brak apetytu, za- 
;lieHi£ się je do „pożerających11.

'< Jeszcze inne dopuszczają się zbrodni przewi
dzianej w paragrafie... (zapomniałem którym) ustawy 
karnej,  spojrzenia „zabójcze11.

Pod względem smaku dzielą się spojrzenia na 
,słodkie11 i „gorzkie11.

Pierwszemi obdarza się „grzecznych11, drugie 
adawane bywają „niegrzecznym11 jako lekarstwo.

Oj, przykre to lekarstwo!
Ale skutkuje.
Nie praw daż?
Odpowiedź niech nam dadzą piękne panie,



PRZEGLĄjj z ama 26. Kwietnia 1885. E
które w aptece swych spojrzeń maja tyle rozmai
tych medykamentów, i młodzi panowie, którzy nie
jedne gorzką pigułką wzroku kobiecego musza 
połknąć... sercem.

—  Z abaw ny w ypadek  zdarzył się prZed kilku 
dniami pruskiemu następcy tronu, który wraz ze 
swą małżonką zwiedzał galerją o b raz ó w 'w  królew- 
skiem muzeum.

Pomiędzy widzami znajdował się jakiś  wie
śniak z Pomorza i jego zona. Ten widząc że ou- 
blicznosć wszędzie księciu miejsce 'robi, ‘przystąpił 
do dozorcy muzeum z zapytaniem, czy jestto następca 
tronu a otrzymawszy potwierdzającą odpowiedź,
po sze u c os ojnej parze, aby jei przypatrzyć się 
zbliska. -  Nie uszło to baczności następcy tronu. 
Zbliżył on s.e do wieśniaka i klepiąc go po ramie- 
nm, zapyta ł.  „Jakże sil. wam> ^  j f o w m l z i -

• a ‘ )lb‘sP°dzianką tak uradowany,
ze. ‘ , 0 Powiedzieć... pochwycił księcia w ra-
nrzp?41 d'nlUSC1S g°' ^ ‘e wzięto 11111 te?° za złe ;
L  „i 1 JrP p godziny bawił się pruski następca 
tronu pogawędką z pomorskim chłopem.
„I n es Sl,rv ivan ts de la  eom m u n e. Ch. Chin-
szvr 6’f TYSPÓ̂ Jracownik Figara, wydaje pod powyż- 
to ‘ V “Vm b*°£ratJe Mytych komunardów. Trzeci 

’ k tóry pojawił się - obecnie, poświęcony jest 
przeważnie Ludwice Michel, nie zawiera wszakże
• nye i nowych szczegółów nad te , które zostały 
ii tn  ^ rZ.eZ f ras§ podniesione. Są atoli wiadomości 
nai-rlA^0 1 ’ run' t‘j znanych figurach. Jedni z komu- 
n zas>adnją obecnie w parlamencie, jak  A rtur

c, U-ambon, Amouroux; inni w radzie miejskiej 
r ary a’. Jak ^ail lan t ,  Chabert,  Joffrin ; jeszcze więcej 
za iu  nionych j est w pragje . .nieprzejednanych ', jak

A  t A  Humbert, Lucipia, .Tourd; Hektor Franco 
i r ui rnoulr] (Miatłjeyr) są cenionymi powieścio-
d aw c a '111’1' ^ ' sbonne by ł dyrektorem teatru, wy- 
t  , ' ‘ k' SI|a ’ a jest  przedewszyBtkiem komedjantem, 
zwan2a • ^ sami, jak na trybunie mówcy; Etules, 
rent- -*eilerałein, jest przez sześć dni tygodnia dy- 
n ia ch ^ 11? Rubryki, siódmego zaś daje na zgromadze- 
F ort '  swojej rewolucyjnej krasomówczośei;
w I ? D' -*e^erl 2 oficerów komuny, którzy jeńców 

°quette stracić kazali, oddał się z powodzeniem 
nycerstw u; P a HCal G ro n sse t , delegat dla spraw 
1 graniaznycl!, żyje w A n g l j i , gdzie znalazł był 

ń  ranienie, i j est korespondentem T cm p sa ; Leon 
eillet założył w Glasgowie pensjonat żeński naj- 

ePlej renomowany; pułkownik Brunei,  który przez 
J godzin bronił placu de la Concorde przed wer- 
salczykami, jest  profesorem w angielskiej Bzkole 
marynarki ; Ludwika Michel wreszcie siedzi znowu 
", ^j^zieńiu, podczas gdy siedm innych komunardek 
u askawionyeh od kary śmierci chodzi w o lno ; ucho
dzą one za warjatki.

A M e r a u u  pod dniem 1 7 . b. m. donoszą; 
lo s n a , mimo gór śniegiem ' u  wierzchołka 

w e t° '?T  ;  ,2ac/ ‘ła  8i? ta  Jn i  na dobre; ciepło 
na słońcu d°o° ^ s t o p ń f rudniowycb godzinach 15-

w  ■ f ' W v°* 9 ° / s k '~ P o m ię d z y  o b c y m i  dominuje tu 
1 • ®a reprezentowane rodziny

M ią c z y i i s k ie l i  1 O lizarów  z W o ł y n i a ,  'C h łap o w skich  
z oznanskiego, C z a r t o r y s k i c h  i Tarnow skich z G a- 
l icj ,  L u b i e ń s k i c h  i S t a n i s ł a w o w s t w a  h r .  O s t r o w s k ic h  
z K r ó l e s t w a ,  S ta d n ic k ic h  i M alinowskich z P o d o la

P an Leonard M a lin o w sk i  (o ż e n io n y  z panią 
Leonją z domu Modzelowską z Ukrainy)," doznawszy 
znacznej ulgi w zdrowiu przez dłuższy pobyt w Me
ronie. i skutkiem tego upodobawszy sobie to miejsce, 
nabył świeżo na własność willę w guście szwajcar
skim, uroczo położoną, której poprzednią nazwę n ie
miecką „H rmanshóhe" przemienił na bardziej h a r 
monijną „ S p m n z a " .

Część ekonomiczna.
w . Zbożowe Z dnia 24. kwietnia.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilogr.— ■— do złr.,
żyto ‘ j o  —■ 7.łr .. spir. 28-25— 75, jęczmień

a 2 kukurudza — do — •— złr.
9 R-or z*r -> okowita per 10.000 lit.,

sirbo82̂ .^ 50 *• »•«*•••»• pr
rzepak (sierpień .Wr " J osn§) 9 20 9 25 z ł l->
B e r l i n :  P BIenf * « 6B«»0. 1;kd7 do ' 2
^yt0  żodta (na kwieć, maj) 174-25 m.,

■ m o ’’ sPirytus 41-75, olej rzepakowy
P a r y ż : '  maki V 6g J . -^ z e n ic a  - - -  r z e p i k - - - .  
 .__ fr ‘ s  kilogr. 48-—  fr„ olej rzepakowy

żyto 1 .  ' fr-  W r o c ł a w ;  Pszenica
kukurudza • . .D V- owies “ '— ’ sPirytus

Szko li  • k o l o n i a :  Pszenica — '— • 
kota nie' da k o tó w - Wrodzona drapieżność
dzo wyjątkowe^ a miara PORkromić. chyba w bar-
stek. Kot nail ■ razacb 1 11 niektórych tylko jedno- 
z każdej sbos2 10J, żywiony i pieszczony korzysta
le. do ogrody i n ,Ci’ by w>’luklllić si? z doniu w P°‘ 
dziany pn t2  , lasu> gdzie nie strzeżony, nie wi- 
żności i llr„. , 0Wlek,k* puszcza wodze swej drapie- 
i zębom iP U P°^owanie na wszystko, co pazurom 
sama upos^  °Przeć sk  lub ujść nie zdoła. Natura 
chód, cst,-paZy a k°ta sowicie na drapieżcę ; cichy
silne’ muskał? y’ wzrok ‘ słuch’ niozły w?ch’
szereg ni- ^ lbkosc Btosu pacierzowego — oto
nale k o r *'°.r6w uzbroj enia kota, z których dosko- 

~  p 07  tuc Potrafi.
wań kocich laS,}’’ 0!i:,'ody ' łilki ~  oto rewiry Pol°"
bywa obfite' ł * trildy mU się °Płacak -  polowanie 
przeszukuje’ wyrządza on niesłychane szkody,
stkie zaro i Z-^0C*2i'V̂ n’a g°dlKł cierpliwością wszy- 
ptastwa ' kr 2aki’ ^yn  oj duje gniazda wszelkiego 
wzrok Veeo g,°'V!ska młodych zajęcy, a gdzie tylko 
zawsze n ze^e ohai'y, staje się ona prawie
tvltn nn a“Wą i ł Upem jego, morduje wszystko, co 

t pntka. Czego nie ułowi za dnia, dopadnie
oi ą, w, ziera się na drzewa, wybiera młode i dusi

stare ptactwo na gniazdach siedzące, lub śpiące na 
gałęziach Czatuje na upatrzona zdobycz całemi go
dzinami bez znużenia, rzuca się w stosownej chwili

zdcI T  lia ofhu>  a s dy teJze ud* si§ ujść ■ieg0
di,\u w’ ,z. na,j większym spokojem szuka odpowie- 

inicjsca, aby dalej prowadzić rozboje, 
wić kiiv ,C'ai?U iedneS° dnia kot domowy może uło-
a że łowy a.-'6/  Wi?Cej 9taków ' Pisklat tychiC’ 
ptactwa w ciagu^ ,codzieilnie, proszę policzyć, ile 
sprawia sa n V  J- g° roku ^ w i .  Szkody jakie 
M  . t m i S ™ ’ “ Ł.v «».!» pr.«d . J « * m  
kola; joh ll  a K r  , •"'? p ,« d P“ ur? ““  
w stosownej chwili ^  ° JU -lub P°j>ltrze d0Padllie 
domo w dzień i w a ry nS7°Jeb a PoluJe Jak wia: 
części nie pożera u,? ?  ry sweJ P» największej
cją jej. ’ zadawala się zwykle śmier-

W  niejsoowościaeł, T ?  ■ , .
wycli hodfią, ubytek w ’ ? ] ’̂le kotów domo-
jest nader widoczny , zwierz$nid lotnej i zającach 
przypisywanym bywa u j !  niestety’ zwykle innym 
pieżne ptastwo i psy Wj(j f yno111- Wprawdzie dra-
do tego ubytku, lecz p ie rw s i  m i e S ^ S i ę d l y  te- 
mi niszczycielami należy u , J pomięazy
niebezpieczeństwo dla z w i e - j j  '1 domowemu> a
w a ą i  P l . d . . «  k o i ,
zwrócono juz baczne oko na koła „i i , • ota> a myśliwi i s łu żba polna i iasowa tępi go,v r  w  - . .  . Pf zyiost w zwierzynie,
zwłaszcza lotnej, widocznie dostrzegać się daje Cóż 
pomogą najlepsze i najstaranniej przestrzegane usta

wy, dotyczące szanowania zwierzyny w porach lęgu, 
gdy kot domowy nie wiąże się ani obawą kary, ani 
ustawą, lecz tępi bez litości p ‘astwo i młode zające 
w ciągu całego roku, w dzień i w nocy.

Zwolennikom kota, którzy przysądzają mu ty
tu ł  użytecznego zwierzęcia z powodu tępienia myszy 
i szczurów, i utrzymują, że większy tem przynosi 
pożytek, jak drapieżnością swą szkody wyrządza, 
powiem tylko, że znacznie większą korzyść przynio
słyby rolnikowi poduszone przez kota ptaki,  gubie
niem szkodliwego roślinności robactwa i gąsienic, 
niż koty łowieniem myszy, któreby zjadły co naj
więcej kilka garncy ziarna w szpichlerzu lub stodo
le. Zresztą tyle różnego rodzaju istnieje łapek na 
myszy i szczury, od najpierwotniejszych do najbar
dziej skomplikowanych, że każdy dla użytku domo
wego kilka ieh nabyć może, które odpowiednio użyte, 
więcej myszy wyłowią, niż kot. Istotnie, pożytecznym 
jest on chyba tylko w  miastach, a głównie w m ły
nach i magazynach zboża, w których zamknięty, sam 
się wyżywić musi.

Ubicie jednego kota plądrującego po lasach, 
polach lub łąkach, ocala życie mnóstwa ptaków i za
jęcy, a z ubytkiem kotów zwiększać się musi zwie- 
rzostan okolicy. Tępienie kotów wykaże już w dru 
gim roku dodatnie i znaczne rezultaty w przyroście 
ptastwa i zajęcy i udowodni aż nadto, iż one naj
bardziej utrudniają swobodne rozmnażanie się zwie
rzyny.

P a p ier  do przechowywania masła. — Świeżo 
zrobione masło zawija się w podwójnie złożone płó
tno i wygniata o ile można najsilniej w celu wy
ciśnięcia zawartej w niem wody i se rw a tk i ; skoro 
cel ten został osiągniętym, urabia się z niego czworo
boczne cegiełki, zawijając każdą w osobny papier, 
którego sporządzenie odbywa się w sposób nas tępu
jący ; rozbija się aż do piany kilka białek, dodając 
do płynu na każde białko miałkiej soli kuchennej 
jeden gram i saletry pół grama. W  tej mieszaninie, 
s tarannie przerobionej, maczamy czyste arkusze pa
pieru, które się następnie obsusza za pomocą słabo 
nagrzanego żelazka od prasowania. Masło, zawinięte 
w ten papier, przechowuje się w stanie zupełnej 
świeżości przez kilka miesięcy, byle tylko szczelnie 
było zaklejone i w suchem miejscu trzymane. Może 
tu jednak zajść jedna okoliczność, która poniekąd 
utrudnia zastosowanie tego środka, a m ianowicie; 
masło bywa czasami tak rzadkie, że w żaden sposób 
nie da się ująć w określoną wyżej formę, która do 
szczelnego zawijania najlepiej się nada je ; opakowanie 
w tym wypadku pozostawiamy własnej intuicji osób 
interesowanych, zalecając jedynie jako niezbędny 
warunek usunięcie wpływu powietrza.

A żjo 0(1 z ło ta . Austrjaekie ministerstwo 
skarbu wydało w porozumieniu z węgierskiem mi
nisterstwem skarbu rozporządzenie, że w wypadkach, 
w których przy opłacie cła i należytości pobocznych 
zamiast złota, używa się monet srebrnych , ma się 
opłacać naddatek w wysokości 23 p rocen t , jako 
ażjo. — Rozporządzenie to obowiązuje przez mie
siąc maj.

C lo  o d  fo y d ia  w  N i e m c z e c h .  Parlam ent 
niemiecki przyjął 20 b. m. po kilkogodzinnej żarli
wej dyskusji wnioski o podniesienie cła od bydła. 
W edług tego podniesiono cło od wołów z 10 na 20, 
od byków i krów na 9, od jałówek na 6, od cieląt 
niżej 6 tygodni —  na 3 marki od sztuki.

Targ owczy. Spęd 2341 sztuk. Ruch bardzo 
żywy, w kilku godzinach rozkupiono wszystko.

Płacono owce eksportowe po zł. 22 do 28 za 
paro lub 46 do 50 ct. za kilo, owce wybrakowane 
zł. 12 do 20 za parę. lub 34 do 42 ot. za k ilo ; za 
najlepsze do eksportu pracono po 38 do 40 zł. 
aa parę.

z dnin

Wiedeń 23. kwietnia.

(D i)  Jakkolwiek na dzisiejszej giełdzie prze
ważało stanowczo usposobienie mdłe, to jednak od
wrót odbywał się tylko krok za krokiem i wcale 
nie proporcjonalnie do najnowszego stadjum sytuacji 
politycznej, która wedle ostatnich doniesień o stanie 
zatargu angielsko-rosyjskiego w dość niekorzystnem 
okazuje się świetle.

Wszakże nawet według D aily  News dyploma
tyczne rokowania w tej sprawie nie doprowadzą do 
pokojowego rozwiązania, a rząd rosyjski po prostu 
odmówił dalszego dochodzenia co do postępku K o
marowa nad rzeką K u s z k !

Trzeba więc być przygotowanym na zerwanie 
stosunków między Anglją a Rosją, wobe’c czego 
prawie spokojne zachowanie się giełdy wydawałoby 
się dziwnem, gdyby wpływowe sfery, finansowe nie 
przeciwdziałały wszelkiemu dalszemu naciskowi na 
kursa

Atoli zniżka ogarnęła już tak wielki obszar, 
że ci, którzy na niej swe nadzieje budują, muszą 
się mieć bardzo na baczności.

Każdy spadek pociąga bowiem za sobą po
trzebę pokrycia, a tym Bposobem reakcja, wprawdzie 
nie ustaje zupełnie, lecz za to coraz wolniejszym 
postępuje krokiem.

Nawet w Londynie, gdzie była dotąd główna 
siedziba zniżki, nastąpiły dzisiaj liczne pokrycia 
w papierach rosyjskich, sygnalizowano pojednawczy 
artykuł Journ , de S ł. Fet., a tutejszy ta rg  poranny 
wziął sobie z tego pochop do najlepszych myśli. 
Naturalnie nie trwało to długo.

Wkrótce bowiem i Londyn zmienił swe uspo
sobienie i Berlin nie podał dobrych kursów, a z P a 
ryża przyszły wprost wieści niekorzystne.

Koniec tedy ta rgu  jest wogóle ujemny, ja k 
kolwiek nie wiele gorszy od wczorajszego.

Na targu transportowym zaznaczyć wypada 
przedewszystkiem spadek staatsbahnów, które do
tąd jeszcze oszczędzano; Iwowsko-czerniowieckie, 
nordbahny, akcje kolei zagwarantowanych i żeglugi 
parowej poszły dalej wT *lćł-

Papiery bankowe spadły wszystkie bez wy
jątku.

Papiery przemysłowe, losy i priorytety nie 
wyszły także bez szwanku.

Z rent, austrjaekie papierowe trzymały się 
stosunkowo jeszcze najlepiej; węgierska złota i p a 
pierowa osłabiły się o 'U proceiit.

Dewizy i waluty podrożały bardzo znacznie; 
ażyo od srebra wynosi dzisiaj 20 ct. za 100 złr.

Na targu zbożowym usposobienie bardzo
dobre.

Urzędownie notowano;
Pszenica wiosenna złr. 9 '45— 9 ‘50, 
pszenica jesienna złr. 9 ’65— 968, 
żyto wiosenne 7'75 —7'80, 
żyto jesienne 7 '82— 7'84, 
owies jesienny złr. 7 '02— 7 04. 
kukurudza na czerwiec 6 '80 — 6‘86. 
B u d a p e s z t  23. kwietnia. Ceny zboża: 
Pszenica wiosenna 9 - 2 8 —9'30, 
pszenica jesienna 9 '50— 9'52, 
owies wiosenny 7 48 -7 '50 ,  
kukurudza na czerwiec 6-37— 6'39. 
popyt dobry. Obrót 18.000 centn. metr.

W iedeń  (St. Marx) 23. kwietnia. Na targ 
dzisiejszy spędzono 3645 cieląt, 3233 świń, 481 
owiec i 1106 jagniąt. —  Usposobienie mdłe. Ceny 
spadły o 2 do 3 ct. na kilo.

Płacono cielęta po 34 do 46 c t . , prima po 
52 ct., prosięta po 30 do 38 ct., świnie po 44 do 
48 ct.,  owce po 40 do 52 ct. za kilo żywej wagi 
prócz akcyzy, jagnięta po 4 do 10 zł. za parę.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Urzędowa ogłasza P a ten t  Cesarski 

ia 23. kwietnia 1885 r. o rozwiązaniu Izby 
poselskiej.Rady państw a i przeprowadzeniu no
wych wyborów. P a ten t  ten opiewa: My F ra n c i 
szek Józef Pierwszy z Bożej łaski Cesarz Au- 
s t r j i ,  Król W ęgier i Czech, Król Dalmacji, 
Kroacji, S lawonji, Galic ji .  Lodomerji i Illy- 
rji, Król Jerozolimy etc., Arcyksiążę Austrji, 
Wielki Książę Toskany i Krakowa, Książę Lo- 
taryngji,  Salcburgu, Styrji, Karyntji , Krainy 
i Bukowiny, Wielki Książę Siedmiogrodu, M ar
grabia Morawy, Książę górnego i dolnego Szlą- 
ska, Modeny, Parm y, Piacenzy, Guastalli, Oświę- 
cima i Zatora, Cieszyna, Fżaulu, Raguzy^i Zury; 
uksiążęeouy h rab ia  H absburga i Tyrolu, Kyburga, 
Gorycji i Gradyski, Książę T rydfn tu  i Brixenu ; 
M argrabia górnej i dolnej Luzacji i Is t r j i ;  H ra 
bia H ohenem bsu , Feldkircbu i B re g e n z n , Son- 
nenberga  etc., P a n  Tryjestu, C a tta ra  i na  Mar- 
cliji w indyjskiej; Wielki Wojewoda Serbji i t. d. 
wiadomo czyn im y;

A rtykuł I. Izba deputowanych Rady p a ń 
stwa zostaje rozwiązaną.

Artykuł II. Powszechne wybory do Izby 
deputowanych mają być natychmiast zarządzone 
i przeprowadzone.

Dnu w Naszem głównem i stołeczncm mie
ście Wiedniu, dnia 23 kwietnia w roku tysiącz
nym, ośmsetnyin ośmdziesiątym piątym, Naszego 
panowania trzydziestym siódmym.

Franciszek Józef w. r.
Taaffe w. r., Ziemiałkowski w. r., Fa lken- 

heyn w. r., Prażak w. r., Conrad w. r., Welsers- 
heimb w. r., Dunajewski w. r., kino w. r.

Z Kijowa nam  piszą :
Przed  tygodniem przyjechał tu pewien oby

watel z Podola, p. B., człowiek majętny, stojący 
wobec rządu na stanowisku zupełnie legalnem, a 
nadto mający w P e te rsb u rg a  dość ścisłe stosunki. 
Na dworcu siadł do dorożki i kazał się zawieźć 
do pierwszorzędnego hotelu. Przybywszy tam, 
kazał zawołać właściciela i zapytał go: „Czy tu 
wolno Polakom mieszkać ? “ Właściciel hotelu od
parł  oczywiście twierdząco, a obywatel kazał so
bie jeden  z lepszych numerów. Po chwili wy
szedłszy na  miasto, wszedł clo fryzjera i zawe
zwawszy właściciela zapytał go: ,^Czy tu wolno 
Polakom się golić ?“ N astąpiła  znowu odpowiedź 
twierdząca. Od fryzjera poszedł do restauracji, 
od restauracji do cukierni, od cukierni do m ag a 
zynów i wszędzie to samo zadawał pytanie, od
powiednio je  modyfikując.

Trwało to przez dni p a rę ,  aż w końcu po 
całym Kijowie gruchnę ła  wieść, że jes t  jakiś 
człowiek, który wszędzie się pyta: „Czy tu wol
no Polakom j e ś ć ? “ —  „Czy tu sprzedają Pola
kom ubran ia  ?“ etc. Oczywiście dowiedziała się
0 tem policja i dała znać Drentelnowi. 
Jen era ł  powołał p. B. do siebie i zapy ta ł ,  co 
mają znaczyć zadawane przez niego py tan ia?

—  Excellencjo! — odparł p. B. —  stałem 
zawsze na stanowisku legalnem w obec rządu
1 ściśle trzymałem się ustaw najmiłościwiej przez 
Monarchę sankcjonowanych.

Ostatni ukaz z 27 grudnia  dokonał takiego 
przewrotu w mej głowie i wykoleił mnie tak da
lece z torów jurydycznego myślenia, że nie mo
gę przyjść do równowagi i mieć ja sn ą  świado
mość tego eo jes t  dozwolonem a co wzbronionem. 
Nie chcąc zaś popełnić czegokolwiekbądź niele
galnego i mieć sobie do wyrzucenia, że przekro
czyłem rozporządzenia Monarchy, postanowiłem, 
jako Polak pytać się wszędzie o to, czy to lub 
owo Polakowi je s t  dozwolonem. Tym bowiem 
tylko sposobem mogę być pewnym, że sumienie 
moje, jako wiernego poddanego, będzie czyste.

D renteln polecił p. B. wyjechać do swoich 
dóbr, ale wiedząc, że on ma silne plecy w P e 
tersburgu, nie śmiał mścić się na niego za tak 
ostrą krytykę ostatniego ukazu.

P etersb u rg  25. kwietnia. Rozkaz dzienny 
m inis tra  wojny z lb .  h. m. nakazuje  powiększe
nie liczby oficerów we wszystkich pu łkach ,  sto
sownie do potrzeby, przez dodanie od 1 do 7 
oficerów niższych stopni.

ltaab  25. kwietnia. Rzeka Raab przerwała 
groblę i wystąpiwszy z łożyska zalała częściowo 
po obu s tronach role i łftki ódenbursko-raabs- 
kiego komitatu. W  komitacie odenburskim wylew 
zrządził niezmierne szkody.

L on d yn  25. kwietnia. W  odpowiedzi na  
memorjał liwerpoolskiego ..Towarzystwa pokojo
wego", które zaleca utrzymanie pokoju, oświad
czył Gladstoue, że autorowie. mernorjału mogą 
być przekonani, iż rząd angielski nie będzie, 
szczędził trudów, aby z Rosją na drodze poko
jowej zapewnić honorowe uregulowanie linji g ra 
nicznej Afganistanu.

Bezpośrednie połączenie telegraficzne z Lums- 
deneni zostało ponownie przerwane.

L o n d y n  25. kwietnia. Posiedzenie Izby 
gmin. R ichard  i Labouchere pytają, czy rząd w 
razie rozchwiania się układów zam yśla ,  stoso
wnie do paryskiej deklaracji, przed ‘ wezwaniem 
pod broń zaapelować do państw zaprzyjaźnionych 
o m edjacyjną przysługę. Gladstone oświadcza, iż 
nie można niczego pod tym względem przesą
dzać. Nie uważa on za rzecz pożyteczną dla in
teresów państwa, aby przez odpow iedzi dawane 
na interpelacje Izby gmin. rząd rosyjski otrzy
mywał wyjaśnienia co do zapatryw ań i planów 
rządu angielskiego.

N a zapytanie B a rt le t ta ,  czy je s t  au ten ty 
czną odpowiedź rosyjska, ogłoszona w dzienni
kach, odpowiada Fitzmaurice, iż wyjaśnienia tej 
sprawy nie leża w interesie państwa, zanim nie 
nadejdzie chwila, w której będzie można przed
łożyć pisemne dokumenta.

P a ry ż  25 kwietnia. Dzienniki tutejsze spo
dziewają się, iż sprawa dziennika Bosph. Fg- 
niebawem będzie uregulowana.

P e k in  25 kwietnia. Poseł francuski Pate- 
n o s tre  p rz y b y ł  z T jen tsynu .

P a r y ż  25 kwietnia. Agencja Havas’a donosi 
z K a i r u : Francuski konsul genera lny  otrzymał 
urzędową instrukcję, aby zawiesił stosunki z rzą
dem egipskim. Prócz tego oznajmiono mu. iż rząd

francuski postanowił n a  razie nie potwierdzić 
ugody finansowej na korzyść Egiptu  i że zastrze
ga sobie formalnie zupełną wolność działania. 
Wiadomość ta wywarła w kołach urzędowych i 
kolonjach europejskich przygnębiające wrażenie. 
Pozycja N ubara baszy je s t  silnie zachwiana.

L o n d y n  25. kwietnia. Biuro R eutera  do
nosi z K airu: W sprawie dziennika Bosphore  
E gyptien , ma rząd egipski usprawiedliwić się. 
z powodu złamania prawa domicylnego, jed n ak 
że w tem usprawiedliwieniu się swojem na j
mniejszej wzmianki o tem nie uczyni, że wspo
m niany dziennik zawiesił.

K a ir  25. kwietnia. Ajencja Havasa donosi: 
Obiega pogłoska, że wojska włoskie zostały po
bite pod Massawą przez Abisyńczyków.

L on d yn  25. kwietnia. W edług  półurzędo- 
wych wiadomości, które rozdawano dzisiaj w loży 
dziennikarskiej w Izbie gmin, otrzymał francu
ski pełnomocnik polecenie wyjechać z Kairu do 
Aleksandrji.

Do S tandardu  donoszą z Tirpulu pod datą 
20. b. m., że według otrzymanych tam wiado
mości silny korpus wojsk rosyjskich wyruszył 
od Kaspijskiego morza ku granicy  Afganistanu.

Tim es  p i s z e : W stanie sprawy afgańskiej
nie zaszła żadna ważna zmiana. W iara  w poko
jowe rozwikłanie sprawy opuszcza już nawet 
sfery dyplomatyczne. Żywią one już przekona
nie, że Rosja wojny pragnie, a przynajmniej 
wszystkiego tego unika, co mogłoby ją  zażegnać. 
Do tego samego przekonania  przyjdzie każdy, 
kto uważnie śledzi wypadki odbywające się tak 
wewnątrz Rosji, jak  i w całej Europie.

na  własnym drucie.

C z e rn io w c e  25. kwietnia. Według ogło
szenia tutejszego rządu krajowego odbędą się 
wybory do Rady państw a na Bukowinie : Z griN 
py gmin wiejskich 29. m a ja ,  z grupy miast 1. 
czerwca, z izb handlowych i przemysłowych 3. 
czerwca, w drugiem i trzeciem ciele' wybórczem 
większej posiadłości ziemskiej 5. czerwca.

W ie d e ń  25. kwietnia. Tagblatt d o n o s i : 
Bardzo żywą będzie walka wyborcza w okręgu 
wiejskim cieszyńskim (na Szląsku), gdzie obok 
dotychczasowego posła Obraczaja ma wystąpić 
wielu nowych kandydatów, a mianowicie pp. 
Świeży, Cienciała, P ietrzyk i pewien ju rys ta  
z Cieszyna, mieszkający w Wiedniu, nazwiskiem 
Sewera. Pp. Obraczaj, Świeży i Pietrzyk mają 
mniej więcej równe szanse, jednak  między zwo
lennikami Świeżego i Cienciały ma być już uło
żony kompromis, według którego polscy pro te
stanci zobowiązują się dać Świeżemu wedle 
przybliżonych obliczeń potrzebnych mu 20 gło
sów. Między ludnością protestancką panuje z po
wodu tych układów wielkie rozdrażnienie.

W ied eń  25. kwietnia. Sąd krajowy nie za
twierdził zarządzonej przez prokuratorję konfi
skaty manifestu zjednoczonej lewicy, i polecił 
wydać redakcjom skonfiskowane numera.

W ied eń  25. kwietnia. W ybory do Rady 
państw a w Krainie naznaczono: z gmin wiej
skich na dzień 28. maja, zamiast na 2. czerwca, 
z izb handlowych na 3. czerwca, a z większych 
posiadłości na 5. czerwca b. r.

W ie d e ń  25. kwietnia. W brew śniatyńskie- 
mu telegramowi dzienników wiedeńskich, dono
szącemu, że w okręgu wyborczym dr. Blocha nie 
wystąpi przeciw niemu żaden kontrkandydat, do
wiadujemy się z dobrego źródła, że nadzwyczaj
ny profesor tutejszego uniwersytetu dr. Dawid 
Muller czyni zabiegi w celu pozj skania wybor
ców okręgu miejskiego Śniatyn-Kołomyja- Buczacz. 
Dr. Muller jes t  profesorem języków orjentalnych 
i rodem z Buezacza. Liczy więc przedewszystkiem 
na poparcie ze strony wyborców swego rodzin
nego miasta. Nowy ten kandydat je s t  izraelitą i 
nie w łada językiem polskim naw et w tak małym 
stopniu, jak  dr. Bloch.

Wiedeń 24. kwietnia. Konserwatywna Die 
Woche apeluje do austrjackiego patrjotyzmu mie
szczan wiedeńskich, ażeby przy zbliżających się 
wyborach nie szli na lep stronnictwa niemiecko- 
liberalnego, które zarzucając Czechom, Polakom 
i Słoweńcom brak przywiązania do staro-austrja- 
ckich tradycyj, grzeszy samo przeciw monarchi- 
cznej zasadzie tychże tradycyj, targając się nie 
od dzisiaj na  prerogatywy korony, przyczem n a 
wet wprost a n t i d y n a s t y c z n e  usposobienia t. 
z. wiernokonstytucyjnych jak  szydło z worka 
wyłażą.

P raga 25 kwietnia. W  pałacu hr. F ran c i
szka T huna odbyło się wczoraj zgromadzenie 
obszerniejszego komitetu wyborczego feudalnej 
większej posiadłości pod przewodnictwem ks. 
Karola Schwarzenberba.

W  zgromadzeniu wzięło udział około 30
osób.

Przedłożoną odezwę wyborczą przyjęto a 
zgromadzenie mianowało następnie  kandydatów 
tak dla grupy fideikomisowej jak  i dla kół wy
borczych nie fideikomisowej większej posiadłości.

Dla okręgu wyborczego, Reucheriberg zawar
to kompromis, według którego feudalni mianują 
jednego, w iernokonstytueyjni dwóch kandydatów. 
Feudalni proponują na ten okręg lir. Deyma. 
Dotychczasowi bowiem feudalni posłowie br. J a n  
Dobrzeńsky i Mueller oświadczyli, że nie przyj
m ą już żadnej kandydatury. Dresslera nie pro
ponuje już zgromadzenie, natom iast uchwalono 
kandydatury  wszystkich innych dotychczasowych 
posłów feudalnych.

Jako nowi kandydaci w ystępują : Hr. Lue- 
tzow, Papstm ann , Fabian, Hlawka. Antoni Do
brzeńsky, Adalbert Schoenborn i Kleist.

B e r l i n  25 kwietnia. Do G erm anii donoszą 
z Rzymu, że kongregacja dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych naradzała  się w ostatni piątek 
nad osobami przyszłych arcybiskupów w Pozna
niu i Kolonii i oświadczyła się za zgodą kardy
nała Ledóchowskiego za jak najśpieszniejszem 
rozwiązaniem kwesłji osób. Do tej chwili jednak 
nie nastąpiło jeszcze porozumienie z Prusami 
co do arcybiskupa poznańskiego. Kwestje zasa
dnicze będą rozstrzygnięte dopiero później a roz
prawy nad obowiązkiem denuncjacji będą się 
odbywały równocześnie z rozprawami o wycho
waniu kleru i ju rysdykcji kościoła.

R zym  25 kwietnia. Ostatnie depesze z Kairu 
pozwalają się spodziewać należytego załatwienia 
nieporozumienia z powodu sprawy dziennika 
Bosphore E yy tien .

L o n d y n  25. kwietnia. P all M a il Gaz. do
nosi, że rząd brytyjski wysłał w ubiegły czw ar
tek ultim atum  do Petersburga , z żądaniem za
dośćuczynienia za nieprzyjazne kroki Komarowa.

P a r y ż  25. kwietnia'. Zapewniają, że Grevy 
podpisze dzisiaj dekret ułaskawiający Ludwikę 
Michel, ks. Krapotkina, Gautier’a i innych a n a r 
chistów.

P etersb u rg  25. kwietnia. Rosyjskie dzien
niki twierdzą prawie bez wyjątku, że wybuch 
wojny jest nieunikniony. T y lW  Nowoje W rem ja  
je s t  nieco odmiennego zdania, ale i ono ma m ałą  
nadzieję na u trzymanie pokoju.

B e r lin  25. kwietnia. Pete rsburgsk ie  tele
gram y do Foss. Ztg. i B eri. T ageb la tfu konsta
tują zgodnie wzrastającą niechęć do wojny, szcze
gólnie w Moskwie.

Rosyjska flota na morzu Śródziemnem otrzy
mała rozkaz zebrać się w Tulonie i tam  oczeki 
wftć dalszych rozKazów.

P a r y ż  25. kwietnia. W edług Tem ps 'a is tnieje 
jeszcze ostatnia nadzieja u trzymania pokoju w tem, 
jeżeli Anglja odstąpi od dalszych reklamacyj w 
sprawie posuwania się Komarowa naprzód.

L on d y n  25. kwietnia. W  tutejszych kołach 
rosyjskich nic nie wiedzą o wrzekomem ultim a
tum Anglji. Zajście uważają za dyplomatycznie 
załatwione, a jeżeli pokój zostanie utrzymany, 
użyje się tego zajścia do tego, aby Anglję zm u
sić do zagwarantowania spokoju i porządku w Af
gan is tan ie  i na  późniejszej granicy afgańsko-ro- 
syjskiej, aby tym sposobem zapobiedz w przyszłości 
powtórzeniu się t e g o , co skłoniło Komarowa do 
zajęcia Pendżehu. W  przeciwnym razie musiałaby 
Rosja sama postarać się o utrzym anie  porządku 
w Afganistanie. (K . Ztg.).

P e te r sb u r g  25. kwietnia. Je n e ra ł  Ganiecki 
młodszy, znany z swych działań na Litwie w r. 
1863 i 1804, wniósł do rady wojennej projekt 
zmiany kierunku kolei Zakaspijskiej. W edług tego 
projektu ma ona od stacji Kachki iść nie na 
wschód do twierdzy Saraksu, jak projektowano 
pierwotnie, lecz zwrócić się wprost na południe, 
ku Heratowi. Budowa ma się prowadzić sposobem 
przyjętym w krajach nieprzyjacielskich, zajętych 
czasowo.

Car wydał ukaz, nakazujący, aby wszystkie 
sprawy o własność pryw atną  na linji kolei żela
znej z W ładykaukazu do Derbentu (na kaukazkim 
brzegu Kaspijskiego morza) nie zatrzymywały b u 
dowy. P re tens je  właścicieli gruntów będą roz
strzygane potem przez komisje audytorskie.

Rozkazano zorganizować w Orenburgu ka
drowy pułk baszkirskich kozaków i otworzyć wo
jen n ą  szkołę, w której baszkirscy bekowie, upa
trzeni na oficerów tego nowego wojska, będą się 
uczyli regulaminu i eksercycji wojennej.

R zym  25 kwietnia. Rząd włoski wydał 
rozporządzenia do kilku korpusów, aby się m ia 
ły w pogotowiu do mobilizacji. Włoskiemu To
warzystwu żeglugi parowej , polecono mieć 
wszystkie statki w pogotowiu.

P e te r sb u r g  25 kwietnia. W' m iuisterjum 
m arynark i rozpoczęły się od dwóch dni narady 
nad uzbrojeniem wybrzeży morza Bałtyckiego. 
W  naradach tych bierze udział wice-admirał 
Stroiłów i j e n e ra ł  H agenm eister  z Halsingforsu.

B e r lin  25 kwietnia. N ordd. A llg . Ztg. je s t  
zdania, że nie należy zapatrywać się pesymisty
cznie na s tan  sprawy afgańskiej. Rezerwa, z jaką 
Gladstone odpowiada na interpelacje, świadczy 
bowiem że ma on nadzieję załatwić za targ  po
kojowo.

Z E 2 i a . c n .  p o c i ą ^ Ó T ^ r .

Ze Lwowa odohodzą:

Do K rakow a . . . 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czemiowiec . . 
Do Stry ja  . . . .

*10.46
10.27
10.57

6.45

4.04
*5.56

11.10

j 6.35

*6.06 
*6.30 

. 6.40

5.03 
12.21 1 
12.57 
1-2.15 
11.25

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a . . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowiec 
Ze S t ry ja  . . . .

9.27
*10.26
*10.13
*10.06

1.39

*5.36
3.05
-2.28
3.35

’ 11.33 

A39

i

4.10
3.42
3.52
1.17

—

Z Krakowa odchodzą:
Do Lwowa . . . *9.13 110.49| 10.46
Do W iedn ia  . . . 
Do P ru s  . . . .

5.40
5.40

*6.55
*6.55

9.30
7.55

3.00
9.30 - -

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . . .  
Z W iednia  . . . 
Z W arszaw y . . . 
Z P r u s ......................

5.10J
*8.301
*8.301
*8.30)

9.42

9.42

*6.48 
! 7.22

2.33
9.45
9.45

3.15 
5.27
3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne.
W obwóUJracn c z a r n y c i  | 1 s a  eodziny nocne, to
jest od szóstej wieczór do szóste rano.

Wiedeński kurs urzędowy
dnia 24.  kwietnia 1885 r.

Renta pap. anst. 
„ srebrna „
„ złota „ 

Losy i  r. 1860 
Ak. b. aus.-węg.

81*—  Akcje banku kr.
81-45 W eks. na Lond.

105-90 D ukaty
96-30 Napoleondory

8 5 1 - -  Marki niemiec.

281-80
126-25

5-90
9-97

61-65

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń , dnia 25. kwietnia 1885

godzina 10 m inu t 30 przed  południem .
Akcje kredyt. 281-70 Anglo-austr .  — •—
Kolej K ar.  Lud. — •—  Kolej połudn. 130-25
Unionsbank 75-50 Napoleondor 9 ‘96»;,
Rosyjs. bankn. — *—  Usposobienie: osłabione.

godzina 1 m inu t 50 po  po łudniu .
Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej K ar.  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
Węg. cis. losy r. 
Renta -węg. 4®/, 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

W iedeń 24. 
Akcje kred. . . 
Akcje K ar .Lud  w.

40.75 Węg. akcje kr.
97 .— Unionsbank

257.25 Nordbahn
130.50 Kolej Alfold.
300 50 Kolej lw.-czern.
169.50 Wied. Comunal
105-—  Elbetal
118-—  Bank krajowy

94.15 Bankverein
1.22 Losy węgierskie

101-__ Marki niemiec.
Usposobienie: słabsze.

kwietnia godzina 5. m inu t 
282-30. Papierowa renta 
257’— . L is ty  hypoteczne.

281-—
75.75 

237-50 
179-75 
224.—  
122 .—  

170-75
97.75 

100 .—  

115.50

40.
. 80-95 
101-40

B e r lin , dnia 24. kwietnia 1885 

godzina 5 m inut 40 po po łudn iu .
Rosyjsk. bankn. 200-25 Akcje kredyt. 459
Lombardy 212 '59  Galicyjskie
Pożyczka wach. £6-60 Austr .  bank.

Paryż 24. kw ietnia. R enta  3®|, 77-80

105--
162-



4 PRZEGLĄD z dnia 26. Kwietnia 1885.

płacą ] żądają
Kurs pieniędzy i panierow puliliczn co. Rudolfa.......................... 200 złr. 5% 181 181 50

W ie d e ń  24. Kwietnia. Siedmiogrodzka I. . 200 „ „ 178 178 50

80
81

8C
ól

81 
>; 8 i

Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ 300 50 .301 —
4 J/j°/o Renta papierowa austr.
4J/*V« „ srebrna „ . . 55

Siidbahn (Lombardy) 20 ! „ „ 
Theisbalin (Cisańska) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupków . 200 „ „ 

„ Nord-Ost . . 200 „ „

130
249

—  130 
50 250

50
50

4<7o „ złota „ . . 
50/0 „ papierowa (marcowa)

105
96

t u  1U5 
40! 96

30
60

173
169

;i74
; I69 50

4•/„ „ złota węgierska . . 93 65 93 85 „ W estbahn  . . 200 „ „ 163 50 164 50
5°/o „ papier, węgierska . 89 45 89 65
4 ' / i #/o Ostbahnowe obligi . . . 96 20, 96 70 L is ty  zastawne
5 s/ 0 Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — 4*/j°/o Banku krajowego — — -
3’/ , , " / ,  Losy z r. 1854 po 250 m. k 126 50 127 50 4 */a0/ 0 Bod. Cred. allg. złotem płat. 124 50 125 50
4»/„ „ „ 186C n 500 złr. 138 80  139 20 4 ' / / / o  „ „ „ papier. 50 lat 98 75 99 25
4°/« ,  ,  1860 ,  100 „ 138 75 139 25 3 ‘‘/o prem. Bod. Credit, allg. 97 — ! 97 25

„ „ 1864 „ 100 „ 170 170 50 6oi0 Zakł. ured. krakowsk. 18 lat 99 30 100 —
„ ,  1864 .  50 „ 170 170 50 7 “/0 Listy  dłużne „ 20 lat 100 50 101 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 ! 45 — 6u/0 Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 50 100 —
Bukowińskie oblig. ind. 1C0|0 podat. 101 50 102 — 5 ' / i %  „ „ „ srebr. 36 lat — — — —
Galicyjskie „ 101 50.102 - 4°/0 Gal. Tow. kred. ziem....................... ( 91 50 92 50

5°/0 „ „ » ,  nowe 37 lat 99 25 99 75
A kcje  bankoice. 4 “/0 .  „ „ 41 lat 89

Anglo-austrjackiego Bankn 200 złr. 96 25 96 75 60/ 0 „ Bank liipot. lwowski . 101 40 101 80
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 225 226 — 5"/0 > t prem. 98 25 99 -

Credit-Anst.  d l a h a n . ip r z .  160 » 281 '282 20 5°/0 ,  ,  „ 40 lat 96 — 97 -
„ Bank węgierski . 200 „ 270 25 279 75 5 0/o Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 102 — 102 50

Depositen-Bank . . . .  200 „ 195 — 195 50 5°/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 100 — 101 —
Escompt Gesell. niż. a s tr  500 „ 580 — 585 — 5'/j°/o W ęg. Insty t.  Bod.-Credit . 101 50 102 50
L a n d e r b a n k .........................  200 „ 96 60 1 97 10 4 %  „ Bank Hip. prem. . . 101 — — —
Austr.węg. Banku . . . 600 „ 850 — .851 —

P rioryte ty  kolejowe.U n i o n b a n k ......................... 100 „ 75 75; 76 —
Yerkehrsbank ogólny . . 140 „ 142 25 143 — Albrechta . . . .  300 złr. 5 % 98 40 98 80
Wied. Bankverein . . . 100 „ 99 20 99 50 Alfóld-Fiume . . . 200 „ „ 98 50 99 —

A kc je  kolejowe.
„ Em. 1874 200 „ ____ — --- __

Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0 110 50 111 25
A lbrechta . . . 200 złr. bez«/o — — — — Elżbiety za 200 Mrk. opod. . . 113 -— 118 25
Alfóld-Fiume . . 200 „ 5 % 179 180 — „ za 200 Mrk. nie opod. 127 50 — —
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „ 463 — 465 — Ferdyn. Nordb. m. kon. 5 °/0 105 25 106
Elżbiety . . . .  210 „ „ 233 75 234 25 „ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5»/o 104 — 104 50
Linz-Budweis . . 200 „ „ — — — — „ poż. 1876 r. 100 złr. 5«/0 104 50 105 —
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 197 50 198 — Franc. Józef  Em. 1884 . 4°/o 89 70 90
Ferdynanda-Nordb 1050 „ „ 2365 2375 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 ^ 9Y — 99 30
Franciszka Józefa . 200 „ „ 207 — 207 50 „ Ja ro s ław  300 „ n 98 75 99 25
Gal. Karola Ludwika 210 „ „ 256 — 256 50 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5°/0 99 75 ICO 25
Koszycko-Oderberg 200 „ 4°lo 146 50 147 — 4° „Lwów-Czerń.Em. 1 8 8 4 ( l f.°/0P-) 82 — 82 75
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5 % 220 220 70 4 0I„ n „ 1884 (wolne od p.) 87 50[ 88 -

Nordowest austr. . 200 „ „ 167 167 50 Nordwestb. austr.  . 200 złr. 5°/0 102 — !102 50
„ E lbe thal Lit.B . 200 „ 169 75 170 25 . L i t .B .  200 „ , 101 50 101 75

płacą | żądają płacą żądają
Nordwb. aus tr .E m .l  874 200 m. 5°lo 128 — — —
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. 87 9( 87 30

„ Salzkam. gut. zł 200 m. 115 5C 116 50
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 97 — 97 50
Staatseisenbahn . 50C fr. 3»/. 191 — 192 —
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3 "/o 148 25 148 75

» n 200 złr. 5 % 126 25 127 —
Theissb.-Gesell. 1000 106 — : ______
W ęg. gal. Łupków. . 200 98 50 1 99 —

‘ „ I I  Em. 200 98 - 98 501
Noraosi 300 96 — 96 50

„ „ złotem 200 130 50
„ W estbahn 200 —  — ---- ----

„ Em. 1874 200 v n ----------

Losy.
4«/„ Donau Reguł. . • złr. 100 114 — 115 —
Premiowe Wiedeńskie r> 100 125 — 125 50

„ Węgmrskie 100 115 — 115 501
3 %  „ Tureckie . . fr. 400 21 25 21 50
Kredytowe . . . . . 7.fo 100 179 25 179 75
Clary ......................... » 40 42 75 43 25
4°/n Donau-Dampfseh n 105 114 50 115 50
Insbrucku  . . . . n 20 18 50 19 50
Keglewicha . n 10 20 — 21 —
Krakowskie . . . • V 20 18 50 19 -
Ofner (m iasta  B u ły ) n 40 45 25 46 —
P a l f y ......................... 40 39 75 40 25
Rudolfa . . . . 10 18 75 19 25
Salma n 40 53 — 54 —
Salzburgskie . . . n 20 21 50 22 50 f
St. Genois . . . 40 47 25 48 ;
Stanisławowskie . • r) 20 24 — 24 75
4 I/a°/o Tryesteńskie n 100 131 50 132 —
4 % » 50 68 — 68 50
W aldsteina n 20 29 25 30 —
W indiscligratza . . r> 20 36 25 37 -  r
Cisańskie . . . . 116 80 117 20
Czerw, krzyża 15 20 15 50
Węg. Czerw. K ryża 8 40 8 80
Serbskie . . . . 30 20 30 70

W a rs z a w a  24. Kwietn ia. rb. kp. rb. kp. J

5 %  L isty  zastawne nowe 1869 r. —  — 96 5 0 1
kupon . — - — 168 •/, B E

4 U/0 L is ty  likwidacyjne . —  — 89 15
kupon . 1 ---------- 1 5 7 %  1

L w ó w . Z Tzby handlowej, 25. K wietnia 1885. 

1. A kc je  za sztukę.

. płacąbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 221 50
u hypot. galic. 200 zł. w. a. 282 —

kredyt, galic. 200 zł. w. a. 230

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

„ 4
„ 5
„ 4

krajowego 4 1 
hyp. galic. 6 

n n 5 
„ 5

. w. a. 98 70
91 —

okres. 98 70
88  40

o w. a. 01 25
101 25 

06 40
z 10«/„ prm. 08 40

2 i L is ty  dłużne za 100 złr,

wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. 57 
■ (d. 5°/o) 2 1 /a°/0 ,  57

4. Obligi za 100 złr.

„ 1883 4 ' / ,  «/o „

6. Losy,

Krakowa 
Stanisławowa .

fi. M onety.

96 75 
102 75 

90 60

żądają

258 — 
225 —  
287 — 
235 —

99 70 
92 50 
99 70
89 4C 
92 25

102 25 
07 40
90 40

59 — 
59 —

1 0 2  
97 75 

104 —
91 60

Teatr i widowiska.
T e a t r  h r .  S k a r b k a :

D z i ś : w Sobotę K siążątko  o p e re tk a  w 5 
ak tach .

J u t r o :  P o p o łu d n iu  Fatin ica , w ieczór:  Da- 
niszewy  d ra m a t  4 ak tach .

M uzeum  zakładu  narodowego Ossolińskich  od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. W stęp  wolny.

18 — 
22 50

20 —  

24 50

papierowy

. 5-81 

. 5-83 
10-17 

- 1-54 
• 1-80*1, 
61-40

5-91
5-93

10-27
1-64
1-23

62-10

k v c a
3  < o  

n  « !

« r s r » r k r

Już
4

Maja

C i i p i t ń  „ w i n c e n t i n t j m "  lt s ó i a 30 ct.
504 3 — 5 L o te r ia  S towarzyszenia  S tgo  Wincentego, rzeczy sreb rnych  i złotych.

Za 3 zł. posyła franco 11 losów i listę wygranych  kancelarja  „Vincentinum“
w Oberdoblingu. pod Wiedniem.

1 G łów na w ygrana .

WYPRAWA WESELNA
z podarunkiem  N ajja śn ie jszego  Pana. 
Wszystkich 2000 wygranych.

502 3 —3 U lica  S ło n e c z n a  w e  L W O W I E .

Bobry znajdu ją  się już ty lso  w środkowej A m e ry ce ;  ty lko  w niej 
znajdujem y jeszcze sławne siedliska bobrów czyli os.id bobrowych ; - 
w innych zaś częściach A ineryki. gdzie przedtem  bóbr by t  w wielkiej ilości 
obecnie z powodu swego drogocennego f u t r a  zos ta ł  już  prawie zniszczony, 
albo też wygn ny, t.en sam zatem los go czeka co i bobra europejskiego ; — 
i  s tan ie  się również z n im  to samo, c i  się s ta ło  z o lbrzymim kangura  i 
s trus iem  a u s t ra isk im .  Do dziś jeszcze spo tykam y ri sztki kryjówek bobro
wych, z k tórych bóbr w zupełności zn ikną ł  ; — do dziś dnia  jeszsze prze
p raw iają  się ludzie przez n iek tó r-  rzeki,  których groble bobiy zbudowały. 
Grobla ta k a  m ierzy  reg u la rn ie  u góry 4 do 6 stop sz rokości,  a cz-in g łąb 
azą j e s t  tem  szerszą s ta je  s ę u dołu. Z cza-em  g rob .a  ta tak b dzie t rw a łą ,  
iż najcięż-zy wóz ciężarowy po niej j - c l u ć  zdoła Więc jak powiedzieliśmy, 
s iedliska  bobrów spo tykają  się jeszcze ty lko  tam. gdzie  ich nr-  dosięgła  
s trzelba  myśliwego. Budowa bobra j e s t  nadzwyczaj podz wienia godną ,  
i zdaje się, że z k i lkunastu  części różnorodnych zwierząt  j - s t  z ło żo n ą ;  
g łow a podobna je s t  do gryzonia,  nogi przednie zdają  się n rleżyć znowu 
do zwierza m D p ieg o  rodzaju, gdyż n iemi w ykonyw ują  te  roztropne s tw o
rzen ia  s taw ne  swoje budowle, " k tó rych  całe tomy można pisać. Tylne zaś 
nogi podobne są do nóg ptaków pływających  i zaopatrzone są s z e r o k i m i  
p łe twam i,  — w sku tek  czego bóbr nawet, w najgłębszej wodzie u trzym ać  
się może, przy rob cie swych sz tucznych  budowli. Nader dziwny jes t  ogon 
jego ; podobny j e s t  do dużego ogona ryby i pokryty j e s t  łu skam i skórnem i.  
Rzadkie te zwierzęta  zas ługują  same pr/.ez się na podwójną cenę wstępną, 
jaką  się za całą  menażerja, płaci,  — i niechże n ik t  nie  zaniedbuje spoio-

bności przypatrzeć  się im, gdyż minie zuowu la t  k i lkadz ies ią t  tan im  lato 
bobra żywego do Europy sprowadzi,  — a tu  można zobaczyć równocześnie 
parkę : sam ca  i samiczkę. 4 .

Je szcze  bardziej za jm ującym  wydaje się bóbr, jeś li  czytało  się o nim
jego h is to r ją  n a tu ra ln ą  poprzednio. Wtedy jeszcze z wiekszem zajęciem 
każdy, tym  zwierzątkom  przypatryw ać  się będzie. N ie sp e łn a  przedl 31( la ty  
o t rz> m a ł  JIV, król L udw ik  Bawarski I. parę bobrów. — była  t.o też p ierw 
sza para, k tó rą  w ogóle w uwięzieniu widziano, gdyż jak  powiedziano bo
b ra  ty lko  nadzwyczaj rzadko — i to chyba albo sam ca albo samicę w me- 
nażerji  widzieć m ożna ;  bo w ogóle j e s t  to zwierzę znajdujące się już na
wym arciu .  — K m l Ludwik bardzo ucieszony o trzym aniem  rzadkich zwio-
rzątek, nakaza ł  przeznaczyć stawek w swym ogrodzie pałacowym do ich 
pobytu. — otoczywszy go poprzednio murena, i poleciwszy wybudować 
w stawie m ały  d la  n ich  doim k w którym jed n ak ie  bobry nigdy iiio m ie 
szkały ; lecz same Bobie domek w ys ław iły  — a ja k  p e wszy byt już gntow, 
zaraz d rug i  budować zaczęły. N ies te ty  jednak zanim d rug i  by ł  gotów, sa
m iczka zdechła, a samiec w skutek  tego zap rzes ta ł  dalszej roboty .  - Zuj- 
m ującem  było to, iż bobry tylko w nocy prarowały, a w dzień zupełnie  
zachowywały sie spokojnie. Również zaprzes tawały  swojej roboty ,  jeśli  
uważały, że ich ludzie widzą, co często bardzo S'ę zdarzało, bo każdy s ta ra ł  
sic — tak  zajmujące zwierzątka przy pracy widzieć.

W końcu nadmienia  się, że tak ,  jak  bóbr, ta k  samo i o lbrzymi kan- 
guru  i s t ru ś  a u s t ra  ski bliskie są wymarcia. — W m enażerj i  zaś naszej 
posiadamy po parze  wspaniałych egzemplarzy tych  zwierząt.
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A. W. M O L N A R
dawniej

T .  W i ś n i o  w i e c k i
R u s z n i k a r z  L W C W I E .

Poleca :
Lauciis tl-ówkl z orginalnych In /  angielskich, s łynne  z dobroci, w cenie < d  100 do 300 *1 
T e s c h u c r d w k l ,  znane Z ostrości s t rz a łu  orl 80 do 120 z ł.  ..........
I51ich.scxpress z luf Pipdi-a jed n a  lufa do ś r u tu  i kul okrągłych, d ru g a  specjalnie do kul „ E i p r . s s , ,  

od 8-' do 200 zł.
T r / y l u f e k ,  najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.
P i s to l e ty  t a r c z o w e  sys tem u R em ing ton  ja k  najdokładniej strzelające ,  w etui z przyborami,  od 90 

J e d e n  p i s to le t  t a r c z o w y  Rem ingtona  w > tui z p rzyboram i 50 zł.

L a n c a s t r ó w k i  z fabryk n iemieckich i belgijskich jak na jdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł.

Oświadcza zarazem na liczne zapytan ia , ze przerabia strzelby L e fn u c h e iu t  na  L a n k a s t e r  z zam kam i odska- 
kującem i po  cenie od  12 do  23 zł.

Karabinki z bagnetami
praktyczne dla s traży  lasów ej te cenie 3  zł.

Przy nadchodzącym sezonie
polecam

slalowe plsii Rajola,
s ie ^ w n ils i

rzęd ow e i szerok orzu tn e ,
m ł o c a r n i e  p a te n to w  a n e  r ę c z n e  i  k ie r a to w  e , t a k i e  
i p r z e w o ź n e  z p r z y r z ą d e m  d o  c z y s z c z e n ia ,  p a t e n t ,  
k i e r a t y ,  m ł y n k i ,  p a t e n t o w a n e  p r z y r z ą d y  d o  c z y s z c z e 
n ia  z b o ż a ,  przez ich lekki obró t  u sk u te cz n ia  się w ie lką  
dz ia ła lność ,  s ie c z k a r n ie ,  k r a j a c z e  d o  b a r a k ó w ,  ś ro to -  
w n ik i  i p o m p y  s t u d z i e n n e  e tc .  e tc .  znakom itego  w y 
kończen ia ,  po znaczn ie  zn iżo n y c h  cen ac h ,  także za w y 

p ła tą  r a ta m i .
Reperacje  u sku teczn iam  ze m i m  i oskonułością,  a obliczam 

jak  na jtan ie j  K ata log i gratis.
Pomiędzy 26 f i r m m i  konknrency jnem i zosta łem  w W ie

dniu  p ierw szą  i m jw y ż s z i  krajową i honorową nagrodą  c k. m in i 
s te rs tw a  handlu, za doskonałość mego wyrobu zaszczyconym, praez 
które to p rzyznan ie  z o s t i ł e m  przez Jego  ce s t r sk ą  M >ść i przez N a j 
dostojnie jszego następcę t ronu  i teg A m d ż  n'cę m  placu wystawy 
odszciegolnionyin.  Z uszan waniem

Lr
G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

^ s i a ż e o z l c i

o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e  p o

rocznie.
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Ns\Taniej jak w bazarach w iedeńskich/^
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Ksawer/ Betlejski
Skład i pracownia sukien męskich 

L w ó w  u l i c a  Ł y c z a k o w s k a  l i c z b a  1.

Wyr. Ma snlnie ine?Rie
z najlepszych krajowych i zagranicznych materjalów

p o  3a.a.&ex :n .l*Jc l© Ł. c exx& c ib .. i
Oraz ręczy za dobrą i  gustow ną robotę. 

Zamówienia mi prowincję uskutecznia punktualnie.
P ró b k i ro z sy ła  na ż ą d a n ie  fra n c o .

Z g lębozim  szacunkiem 
4G7 7—20 K saw ery  Betlejski.
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Taniej jak po wszystkich tandytach.

J. WYCHERA we Lwowie,
477 7 - ?  f a b r y k a  i s k la i l  m aszy n  u l ic a  G r ó d e c k a  1. 47.

a e o 8 8 $ « o e e e © M e e ® ® « « i
Tylko pod liczbą 10 ulica Sykstuska.
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Od niejakiego cza^u pojawiły się we Lwowie f i rm y  równobrzmiace 
z m ojem  nazwiskiem. Z teg" powodu zmuszony jest* in zawiatl* mić 
Szanowną Publiczność, by uniknąć  n ieporozumienia ,  że niżej podpisany 
nie je s t  właścicielem żadnego frontowego sklepu w którejko lw iek  

ulicy Lwowa i posiada ty lko  Zakład

p r zy  u licy  Sykstusfciej liczba 10 
gdzie wszelkie zam ów ienia przvjm uje i wykonuje.

Uprasza  sie łaskawa Publiczność  a d r e s o w a ć  do f irm y od r o k u  1847 
i s tn ie ją c e j ,  o d z n ac zo n e j  n a  ró ż n y c h  w y s t a w a c h  m ed a lam i.

LW Ó W . u l ic a  S y k s tu s k a  l ic z b a  10

która w ykonu je  n a j su m ie n n ie j  n a s tę p u ją c e  roboty ,  mianowicie:

Napisy szyldów,
n v £ a , l© - w s i : c L ie  ł i e r b ó w ,

Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty pozłotnicze> 
lakiernicze i rytownicze

po c en a ch  n a jp r z y s t ę p n ie js z y c h

Ważne dla w s z y s t k i c h | H

&. s t ó b e r
WE LWOWIE, rj

ulica T ea tr a ln a  liczba 10 (obok Jezu ick iego  kościoła).

Wielki wybór gotowych ubiorów męzkieli i dziecinnych 
z wybornej i dobrej materji, ceny komplet, garn itu ru  od 12 zł. 
i wyżej. Żakiety z kamizelką od 13 zł. Zarzutki od 9 zł. 
Gumowe płaszcze w nader dobrym gatunku począwszy od 7 zł. 
Prochniki od 3 zł. 50 ct i wyżej. Gotowe ubrania dziecinne 
do wyboru od 3 zł. począwszy. 515 2 - 4

[♦] Przyjmuje się oraz garderobę
męzką w  zamianę.

5— 6
505

3— 16 497
CSr. S c ł i a - p i r a ,

LW ÓW , u lica  Sykstuska  l iczba 10.

I Tylko pod  l iczbą  10 u lica  S ykstu ska .

JAN KANT! H U
ARTYSTA MALARZ

portretów.
Pracownia,  plac B e rnardyńsk i  1.12

Uzdolniona osoba w krawie- 
czyzuie jak  i w bieliźnic, życzy so
bie chodzić do domu prywatnego na 
robotę. Adres: Ulica Ossolińskich 
Nr. 1. ;B. U.

Mam zaszczyt donieść P. T. Publ. iż 
otworzyłam z dniem dzisiejszym

Jat Nowakowski
p o z ł o t n i t o

wykonuje wszelkie roboty w zakri 
pozłotnictwa wchodząca 

j a k o t o :

ołtarze, ołtarzyki, ramy do o b n  

zów, luster, okien i konsolki it(
nap raw ia  I odn aw ia  uszkodzone alt 

sta re  z ło cen ia

w oznaczonym czasie

i za umiarkowanem wynagrodzeniem
Polecając się łaskawym względo; 

Szanownej P. T. Publiczności świeckii 
i Przewielebnemu Dochuwieństwu ma 
zaszczyt donieść le pracownię swo. 
otworzyłem pod l. 26 ulica Ila lick  
we LW O W IE . 513

Nie ma nagniotków!
Niezawodny środek na wygubienie 

nagniotków, brodawek i innych  po
dobnych narośli  skó rnych ,  bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 60 ct. 
w A P T E C E  

K. KRZYŻANOW SKIEGO 
475 4—4 we L W C W IE.

zao; a irzyw szy  skład swój w jak najlepsze! 
i najmodniejsze

Materje tak  krajow e ja k  
i zagraniczne,

utrzym uję  ciągle zapas

GOTOWYCH UBIOEÓW
na każdą porę roku.

Przy jm uję  wszelk ie  obsta lunki  i t a 
kowe podług najświeższych żurnali  w na j
krótszym czasie uskuteczn iam  po cenach 
umiarkowanych.

Wykonuję oraz wste lk ie  zamówienia 
na prowincję.

Polecam  się łaskaw ym  wzirlędom

M arja Hochfeld
przy ulicy Sykstuskiej  1. 19. 

599 2 —4 P a r t e r .
    —   —

W ł. Jaworskiego 
w K r a k o w i e ,  nlica Grodzka 30

Dom KumiSiiwo-lianflowii i informacyjną
poleca

dobra w Galicji  i K ró les tw ie  , dzierżawy 
majątków, lasy, m łyny  i t. p , j a k o te i  po
leca rządców, leśniezych , g u w e r n a n tk i , 
bony;  p o s y ła  g ó r a l i  w większych par tj  a cb 
do kośby do prowmcyj zabranych — po
sy ła paezporta  do wizy i t. p . czynności 

załatwia.
443 1 4 - 1 4

Pos iadan iu  w sobie

K O K A I N  Y ,
tego najnowszego i tak powszechnie aałe- 
canego środsa  zawdłięczają  prof.  d r a  
S a m p so n a  p r e p a r a t y  k o k a in o  w e swoje 
znakomite  dz ia łan ie  i powszechną a tak 

ug run tow aną  sławę.
Prof. S a m p so n a  k o k a in o w e  p ig u łk i  

N r .  1. leczą zupełn ie

Choroby piersiowe i krtaniowe
P ro f  S a m p so n a  k o k a in o w e  p ig u łk i  

Nr.  3. są najlepszem lekarstwem  na

Choroby nerwowe i osłabienia,
P u d e ł k o  2 złr .  6 p u d e  ł  e k 19 ałr .  

P rawdziwe do nabycia
w C. H aubnera  Aptece nZ u m  E n fe l am  

489 H of. N r . 6  W ien. 5 -  U)

restaurator starych
O B R A Z Ó W .

Pracownia, plac Bernardyński 1. 12.
506 2 - 6

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


